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Zjednoczonego Instytutu 
Badań Jądro wy eh . 

li Marian Spychalski podczas swojej wizyty w Pakistanie. był gościem, i;niasta Lahore, gdzie na 
miejscowym uniwersyt~cie otrzymał tytuł doktora honoris causa li W ONZ .Przemówiel'.lie wy­
głosił delegat Polski li W mieście Perth w W. Brytanii odsłonięty został Pomnik Pols~ie.go Żoł­
nierza li Takie odsłonięto . wczoraj pomnik ku czci pomordowanych w la~.acn na Chełm.c;ich 
w Zgierzu • ·Rada· Naukowa Zjednoczonego Instytutu Badań Jądrowych obradowała .w Dubnej 
k. Mosk·wy, · 
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· W Dubnej zakończyła się 29 

cesja Rady Naukowej Zjedno­
czonego Instytutu Badań Ję­
drowych, w której pracach 
wzięli udział wybitni uczeni 
I BułgarU, Czechosłowacji, 
DRW, KRL-D, Mongolii , NRD, 
Polski, Rumunii, Węgier l 
ZSRR. 

Jtada omówlta sprawozdania 
z dzia.lalnoścl laboratoriów insty 
tutu, podkreślając, te najwiąk 
IZYm osi4gn1t:clem w ubiegłym 
I bjetąeym roku, bylv dane do 
świadczalne uzyskane przez u­
czonych z Oubne1 przy utyc iu 
n&jJ'otętnlejsiego na świecie 
akceleratora cząstek elementar 
nych w Sierpuchow le. 

·:Delegaci a. ZSRR 
w Lodzi 
· W dniu wczorajszym przeby­
wała w l.odzl delegacja ZSRR 
'Ił osobach Lidii Wolyczklny 
(przedstawicielki KC KPZR) I 
Jadwigi . Kowalczuk (przedsta-
wicielki Ministerstwa Oświaty 
ZSRR). Gościom towarzyszył 

Henryk $wiątnickl z Wydziału 

Nauk\ I Oświaty KC PZPR. 

A Cena 50 gr 

·Łódź, niedziela I ponie~zlałek 
1 I ł listopada 19111 roko 
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DZIENNIK 
l:ODZ.KI 

Wizyta M. Spychalskiego 
w Lahore 
"' Tytuł doktora honoris causa dla przewodni-

czącego Rady Państwa "' Spotkanie z przed-. 
stawicielami prasy w Rawalpindi. 

31. X. w trzecim dnłu w!zyty w Pakistanie przewodni-
czący Rady Państwa PRL Marian Spychalski 7 ~ałżonką. 
odwiedz:ll Lahore. licząca bliskn 2 miliony m :eszkanców sto­
licę pr owincj i Pendz:!ab - nalwlekszej z orowinr.l i zachod­
r..: ego Pakistanu. 

Cyrus Eaton. 
opuścił Po Isk ę 

SI pażdzlernlka opuścił Pol­
lką po 3-d ni owej wizycie ina­
nv amerykański dzlalacz spo­
leczny I gospodarczy - Cyru~ 
Eaton wraz z maltonk4. 

Jak Informowaliśmy C. 
Eatonowl nadano tytuł dokto· 
ra honoris causa Szkoły Gló·.v 
ne.1 Planowania I Statystyk!. 

W czasie swego pobytu w 
Wars1awle c. Eaton odbył m 
łn. szereg spotkań z wybitny 
ml pr1edstawicielaml tycia po 
l!tyc1.nego t gospodarczego w 
naszym kraju. 

• 
W SwiP-to Zmor~vch 

Odsłoni ecie pomnika 
na mogile pomordowany eh 

Swleto Zmarłvch . Tvslace lu­
dzi podaża na cmentarze. Za­
płona <wiPc„kl na e:rołrnch to­
nacvch· w powodzi kwiatów . 
WszedziP stoiska • blalvml chrv 
zantPmamł. ziPlPnia. znir7~mi. 

Las w Chelmacb koło Z11i•­
rza . Tu w latarh 19~~-45 hitl• 
rowcv dokonvwall m•sowvrh 
e11z•kt1clf. Na niewl•lkiel pnia 

Foto: - L, OLEJNICZAK 

nie oprawcy hitlernwscv 'roz• 
strz•liwali wieźniów którvcb 
zwłoki Późniei palili . W lesie 
spoczvwaia szC7.atkl ofiar. Jut 
od ki'lku lat - na ap•! .Dzien 
oika Łó<lzki•ro" harcerze 
z 30 I.DR Im. Bart.osza Gto• 
warki•e:o " bałucki•e:n Hufca 
.. Promi•nlstvch" opiekula sie 
?.biornwa mo~iła riomordowa· 
nvch wleźniów . Poc•atkowo 
harc•ne z tei drutvnv unio• 
tylt hm trzv kam l•nn" płvtv. 
Późni ei katdee:o roku. 
w dniu Sw!eta Zmarłvch zacia 
irall wartv honorowe zanalall 
świec1k i. przvnnsili kwlatv„. 

Delegatki radzieckie zapozna­
ły 1ię • działalnością placówel< 
oświatowych naszego miasta, 
zwiedzając m. In. dwa przed­
szkola, Szkołę Podstawową nr 
170 11raz Okręgowv Ośrodek Me 

todyczny. W czasie swego po· 
bytu delegacja przyjęta została 

przez 1ekr'et arza Kl. PZPR, Je. 
rz~ro Mokrasa. W spotkRnlu 
wzięli udział m. In. takte kie­
rownik Wydziału Nauki, Ośl\·la 

ty ł Kultury Kl. PZPR. Zolla 
Włodar<:zykowa oraz z-ca prze­
wodnkzą<'e1to Rady Narodowej I 
m, Łodzi, Barbara Wąsowicz. 

Marian Spychalski wra, z towarzyszącymi mu osobami 
uda ł si~ do Lahore soecJalnym samolotem pak is tańskich 
lir !! lo tnlczvch PlA , Na un iwersy tec ie oendta b<k im M, Spy­
chal•k l otrŻ:vmał doktora• honoris rausa w dz:iedzin'.e pra­
wa . a na•tepnle zw'e<l7.11 m iasto , 1eito zabytki, Po pow~'!­
cle do Rawalp ' nd i M. Spychal•kl •ootkal •ie z przec!stawi­
cielam1 prasy pakistańskiej I zaitranlcznef. 

Z Udziałem deleoacłi ZBoWiD Nadzwycrainy 
koną1a1 BAAS Pomnik Połs.kiego Żołnierza 

.odsłonięty został w Perth . 

w debacie bliskowschodniej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 

A wczorai... Dźwleki manza 
ł.ałohnee:o w leśnej c!s1'V 
hrzmla or1eim11i•ro . Za~tv„a ia 
w •bezruchu dlu11ie szęrecl 
dzlewczat I chłopców z 30 ŁDB 

(Dalszy oląg n.a str. 2) 

Il pddzlernika w Perth od­
słon;eto Pomn ik Polskiel(o żoł­
n ierza. Podczas Il woin.v św:a­
towej znajdował sie tu szpi­
tal pol!k ich sil zbrojnych. któ­
re otrzymawszy zadar.ie obro­
ny W$Chodn iel!o wybrzeża bry­
t:v'1sk'.el(o, szkoliły s!ę do póź­
niejszych walk z hitlerowcami 
na . zachodnich frontach kor.ty­
nentu europeisk'ego, Dla ok . 400 
Polaków tołn:erski <zlak zakoń­
czył sie właśnie w Per th . Po­
zos t ałv no nich moit'ly, usytuo-

szef Urzędu Rady Ministrów, m '. 
nister Janusz Wieczorek, a 
wraz „ n!m· w~ceorzewod'n i cTacv 
Zarz. Główne1tn ZBoWiD. Jeden 
z dowódców oodz!emne1 Arm ii 
Krafowef - pik Jan Maznrk ie 
wicz-R~dn•law , uczestnicy bit­
wy 0 AnJ?lle - pułkownicy -
oiłnci Stan:sław Skalski I w;. 
told Łokuc'.ewskl oraz ambasa­
dor PRL w w. Brvtanli Marian I 
DobrMielskl. 
Odsłonie<; i a oomnlko dokonał 

ml~. ,J. W:eczorel!:. 

w „„bDte w Damas1ku obra­
dował nadzwvcza inv kC>nitre• 
orzyw6dców oa.rtll BAAS z S:Y 
1'14 I !nnvch krajów a.rab~kf<-h 
Tematem obrad bvła •orawa 
kierowania partią :;yryjsklł I 
rzadł'm tel!ct kraju, 

Konl!re5 obr11d<>wat dwie l!o-
dr.!ny w olatek wieczorem I 
oodfał rwe obradv w sobole. 

Zródl.a baa,..f1t1>wskie w BeJ­
ruC'ie D!7vouszczafa 7.e ,.,,bradv 
beda trwalv 5 d0n1. Przewodn!­
czv fm Nu•r Ed-Din A tui. 
ktÓry sprawuje fu.nkc1e szefa 
oartti. oań5twa I rzadu !ivrił. 
l\Ta cza.s trwania obrad konl!re-
1u cofnał Dn uorzednio złot.ona 
orzez siebie rezvitnae1e z tych 
funkc11. 

wane w trzł'ch dwuszere1tar.h ----------------------------­
Na r.a!(robkach wvrvte onlskie 
orły I . na zwis ka poieglvch: 0-
olekę nad nimi sorawuje m iej­
scowe społeczeństwo 

• Wyrazem tej op'eki była lnl-
cfatywa społeczna zawiąza n: a 
Komltttu Honorowe110 Budowv 
Pomnik• Polskiego 7.ołnierza w 
Perth. W jego skład weszli 
m. In.: sekretarz star.u do spraw 

1zotonowe 8erca 

Szkocji Gordon Campbell , 
burmistrzowie Edynburga . GJ os 
gow I Perth, dowódca okręgu 

wofskowe1t 0 Szkocll - gen. sir 
Henry LJask, adm'.ral d. a. Dun-

łódzkich naukowców 
ba r. honorowy prezes SzkoC'kO- (Informacja własna) 

Przea 10K1em w LtJdt.1, po 
-Polsk '. e1fo Towarzystwa Kultu- raz pierwszy w kraju w II Kll 
ralneito. laureat pokojowej Na-
itrody Nobla _ lord Bovd Orr nice Chirurgicznej AM !JOdjęto 
oraz ambasador PRL w Londy- prace nad ope racyjnym lecze· 
nie - Mariar Dobros:e\skl, niem choroby wieńcowej (za-

Na uroczystość odsłonięcia walu) . Aby zapewnić Ich po-
oomnlka . jt tóra zb i egła si~ 7 30 wodzenie, nlezbęd ne było wy-
roczr-ica ladowan '. a polsk'~h od-, pracowanie nowych, pro~tszych 
dz!ałów w Szkocji przvbyl orze I szybszych metod badania ser 
wodnl<'1acy Rad y Ochr9ny Pom ca I jego czynności. Obecnie, 
ntków Walk! l Męczenslwa - w toku klinicznego już spraw 

W piątek wle­
eznrem 'l!'"'Y pre 
zydent Chile -
Salvadore Allen 
de (na zdjęciu) 

podał skład 15-
osobowego gabi­
netu. 

Trzech nowo 
mlanowa.nycb mi 
nl1trów - to ko 
munlścl . W skład 

rzadu , wesdo ł 

11netłsta wlri~li so 
cjallstów, 3 ra 
dvkałów. a po­
so1tatl ezłonko­

wle gabinetu re 
prezentują Inne 
partie polityczne 
4zla!aJące na te 
renie Chile. 

------

dzaola znajdują się badania wat 
ne nad przepływem krwi w 
naczyniach wieńcowych. 
Tematykę tę podjęli lekarze 

tł K.liniki Chorób WewnęlTZ· 
nycll lnstytulu Medycyny \117• ­
wnętrznej AM przy współ­
pracy Ośrodka Naukuwo-Haaa\\ 
czego AM. Wykorzystano tuta j 
zjawisko sztucznej promienio­
twórczości, stosowane dotąd • 
powodzeniem w Innych bada­
niach prowadzonych przez Pra 
cownlę Nukleoniki Medycznej 
Ośrodka. Choremu dożylnie 
podaje się pewną Ilość albu­
miny ludzkiej tnaczoną orom;e 

(Dalszy otąg na str. 2) 

Uprowadzenie 
polityka 
kolumbijskiego 
AgencJa France Presse lnfo1 

muje • Bogoty, że w sobotę 
nie tnanl sprawcy uprowadzi­
li deputowanego do parlamen­
tu Kolumbii, Bias Alf01}$0 Ria 
no. B. A. Riano był czfonkiem 
opozycyjnej partii pod naz:wą 
„Ludowy Sojusz Narodowy" , 
której przewodniczącym jest 
były prezydent KofumbU, Gu 
stvo Rojas Pinl!la. 

Jak podaje policja, Rlano pro 
wadził samochód, gdy inny pojazd 
zagrodził mu drogę, a następ­
nie sterroryzowany przez kil­
ku uzbrojonych osobników. de 
putowanv Riano 1ostal zn'\u.in 
ny do zajęc i a miejsca w sa­
mochodzie napastn ików, któr y 
odjechał w nieznanym kierun­
ku. , 

Na Plenarnym Posiedzeniu 
Zitromadzenóa Oitólnego NZ 
kontynue>wana była w piątek 
debata na temat 1-:vtuacji na 
Bliskim Wschodzie, 
Stałv Przed,tawiciel PR.L w 

ONZ a.mh. E. lf:ułUa w •wDim 
przemówieniu stwierdtlł. te 
ko.ntlikt b!fąk<>wschodni oowo­
du lit n-aplecie w stosu.n kach 

Zderzenie . pociągów 
pod Johanesburgiem 
Jak pod aja · age.n.cie informa­

cyjne z Johane.sburga w pią­

tek rano na . jednej z pod­
mle1skic11 stac11. w odleJ?lośc l 
18 km Od telto miasta, wydarzy 
la sie poważna katastrofa kole 
lowa w wyniku której zstineło 
co na1mnle1 13 Afrykarów, a 
ok. 130 c;>dniosł<> rany, Katastro 
ta nastaPiła na skutek zderze­
nia się dwu oocia1tów oodm ie1-
sk ich dowożących robotn ików do 
orac:v. itlównle Afryk-anów. Ist­
nie.le obawa, te liczba ofiar 
śm ' ertelnych może być znaczr,ie 
wiek•za . 

Taśma m'aenetofonowa 
grubości. „ 36 mikronów 

W Gorzowskich Zakładach 
Włókien Sztucznych „Stilon" 
wykonano w skali półtechnicz­
nej taśme magnetofonową o 
itrubości„ 36 mikro1'1ÓW. Charak 
teryzować sie będz!e ona dużo 
tepszyml walorami mechar.kznv 
ml I równ ie dobrymi parame­
trami elektro~kustycznyml. Taś 
ma nadaje si,· zwłaszcza do ma 
łych maicnetofon6w, dziek i 
>mnle.hzenlu itrubośc! można na 
winać r4 krążkach do 500 m 
taśmy. 

. W taki oto swoi­
sty. sposób ff'den z 
mieszkańców Rzy­
m u protestuje prze 
ciwko zanleczvszcz• 
ni u oowletrza w 
miastach spalinami 
••mnchodowvmi. Po 
rusza 1ie on po mi• 
ŚCif! wvłacznle nie­
wielkim. dwukoło· 
wvm wózkiem za­
przezonvm w male­
iro . konika „pony". 

CAF - API -
telef1>to 

miedzy Wschodem a Za<'hodem 
l stwar~a uotbe dl a bezoie­
czeństwa na całvm świecie. 
Rząd Polskiej Rzeczypospoli­

te! Ludowe1 - oświ.adczył amb. 
Kulal(a - uwata. te oodstawa 
rozwiązania pre>blemu bllsko­
wschC>dniel!o 1es-t reze>lucJa . Ra­
dy Bezo ieczeństwa z 22 listo­
pada 1967 roku . Konieczne jest. 
aby fak naiszvbc lej wznowiona 
została misia specialnelto wv­
slan•n lka, sekreta·rza l(eneralne­
l(o ONZ na Bliski Ws<:h6d. 
G. Jarrinl(a. 

E. Kułua pod•kreś!U. te pe>d­
sta w0owym warunkiem uregulo­
wa.nla k0onfliktu 1est wycofanie 
wo1sk luaelsklch z ,.,,kuoowa-
nych teryte>ri6w arabskich. 
Przerwanie oitnia - stwierdził 
mówca - nie 01>winno być w:v 
ke>rzystywane orzez Izrael dla 

1 umocnienia s ie na zai:arndetych 
2'iem1ach a.rabskich. 

Krajobraz moskiewski mile­
nlł sle w ciągu dosłownie kil­
ku godzin • 1esler.nego na zi­
mowy, Snleg pokrył wszystko 
iirubą warstwą. która utrzymu­
je się przy lekkim przymrozku. 

Wieczorem termometr wskazy 
wał 2 stopnie pon iżej zera, za­
tem pierwszy śnlel( nie topnie­
je. Zimowa szata Moskwy u­
trzyma się wlec przez jakiś 
czas. 
Wle,fący od paru dni w Tat­

rach wiatr zmienił k ierunek l 
przerodził sle w halny. 31 pd­
dzlernika br. prędkość wiatru 
w PorYwach osląl(ała w i;rór•ch 
50 m na sekur.dę Temperatu­
ra wzrosła do 5 .t. powyżej ze-

Niebezpieczeństwo 
cholery 
w kratach Afryki 

R:teczn\1< Swiatowe1 Oritan!za­
cj! Zdrowia dr Ma·rcel Blańc 
ootwierdz:ll. te w ostatnim cza 
sie na skutek epidemii choler:v 
na Wybrzeżu Kości Sło-niowej 
zmarło DQnad 100 t>!!6b. 

P1>wa<tnie zai:rożone ta eplde_ 
mia są równfet Liberia I Sier­
ra Leone. Isbnlele oba wa. te 
epidemia cholerv mote również 
w:vstąolć w Ghanie. Tó!(o, Da­
homeju I Ni\l(erdl. 

Ostatnio Swi.atowa Oritanlza• 
cJa Zdrowia podała. te w Gwi• 
nel ooo ad llO osób zmarło na 
te ch1>r1>be. 

ra. Wichura nrzetrzebiła spore 
połacie lasów. Niektóre drzewa 
zostały wyrwane 7 korzenlam\. 
Padające nleustnn !e monsuno 

we deszcze powodują, lt po· 
wódt w północnych orow!n­
c1ach Wietnamu polu<fnlowego 
przybiera katastrofalne rozmla 
ry. 
Wedłul( ostatnich lr..formacJi, 

w pleclu północnych prow\n­
c.fach Wietnamu południowego, 
dotkn i ętych klęska po'l>.[odz!. 38 
procent zbiorów rytu uległo 
zniszczeniu. Podaje sle także, 
iż do tychczas .102 osoby utone­
ły, a prawie 150 tysieey zosta• 
Io ewakuowany~h. 



Nowe prace 
łódzkich naukowców 

~~~~~~~!Qti~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ • Sleclztwo 

.._ (DokońozenUI ze str. ll 
Dlotwórczym jodem 131. Umie­
.zczony nad sercem detektor 
&eyntylacyjny wskazuje zanik 
aktywności promieniowania w 
!Prawej komorze serca i następ 
nie zmiany aktywności w le­
wej komorze na przestrzeni 
określonego odcinka czasu. 

Badania te pozwalają na nie 
mal natychmiastowe okres1enie 
pojemności serca w ciągu mi­
nuty, czy krążenia krwi w or­
,gamżmie, objętość krążącej 
krwi oraz objętość krwi płuc­
nej. znaczenie tych badań Jest 
bardzo poważne, przede wszy­
stkim jeśli chodzi o czas o­
trzymywania wyników, a taK· 
że ze względu na minimalną 
„dokuczliwosc" tych badali dla 
chorego. Ich zastosowanie jest 
szerokie, nie tylko bowiem ja 
ko przygotowanie do wspomnia 
nych juz zabiegów operacyjne 
go leczenia zawalu, ale i przy 
operacyjnym leczeniu wad za­
.stawek, w chorobie nadciśnie­
niowej, niewydolności krążenia 
i tak dalej. 

W Łodzi wykonano już kll­
ikadziesiąt teg0 rodzaju badań. 
Z ramienia Il Kliniki Chorób 
Wewnętrznych problematyką tą 
zajmują się dr M. Krzemińska­
Pakuła, dr A. Oczkowlcz-Fita­
nowicz I dr w. Tracz. ze stro 
ny ośrodka dysponującego nie 
ZbE:dną aparaturą I możliwo­
ściami Interpretacji matematycz 
nej - dr M. Ogiński I mgr M. 
Surma. (L. Rud.) 

W 
miarę zbliżania aię no­
wej, uważanej przez ue 
reg obserwatorów za o­
statnią, rundy rozmów 

między Polską a Niemiecką 
Republiką Federalną na 
szczeblu ministrów spraw u­
granicznych, która rozpoczyna 
się w Warszawie w dniu 4 li­
stopada, coraz bardziej w1docz 
ne 1taJą się wysiłki skrajnej 
prawicy zachodnioniemieckiej 
pragnącej utrud•nić P<HQz.umLenie, 

W NRF przed warszawską rundą rokowań -
Kontra·tak 
zachodnioniemieckiej reukc)i 

Tendencja ta w jaskrawy spo 
1ób zaznaczyła się na mona­
chijskim zjeździe ba wars kiego 
odłam1.1 chadecji - CSU, gdzie 
Strauss, Barzel l były kan­
clerz Kiesinger wydali generał 
ną batalię polityce wschodniej 
rządu Brandta - Scheela. Prze 
jawiła się też ta tendencja w 
odrzuceniu zaproszenia obser­
watora CDU/CSU do wyjazdu, 
wraz z delegacją Bonn, na ro 
kowania do Warszawy. 
Decyzję tę motywowali przed 

stawiciele chadecji dwojako. 
Barze! stwierdził, że „obserwa 
tor taki mógłby praktycznie 
biorąc, przebywać jedynie w 
hotelu, co oczywiście Jest nie 
do przyjęcia , zważywszy i to, 
że nie miałby żadnych możli­
wości wpływania 1 wspóldzia-

łania w przebiegu rozmów''. 
Inny argument przytoczył na­
tomiast sekretarz parlamentar­
ny CDU/CSU, który stwierdził 
wręcz, że wyjazd przedstawi­
ciela tej partii do Warna wy 
jest wykluctony „ponieważ 
sam fakt że CDU/CSU zdecy­
dowała się na taki niezwykły 
krok, byłby tłumaczony jako 
akceptacja" stanowiska rządu. 

Do chóru przeciwników poro 
zumienia z Polską włączyli się 
też z niezwykłą energią naj­
bardziej krzykliwi przywódcy 
organlzacjl przeSiedleńczy<;h, 
kieru j ąc swe ataki zwłuzcza 
na ministra Scheela. Relacjo­
nując tę kampanię zachodnio­
berliński dziennik „Berliner 
Mor!(enpost" pisze: „Uznanie 
granicy na Odrze - Nysie Ja 
ko polskiej granicy zachodniej 

'Reorganizacjo 
ruchu palestyńskiego 

UJ Libanie 

nie będzie przedmiotem roko· 
wań rozpoczynających się w 
Warszawie, bo rząd federalny 
wychodzi z zalozema, ze oy.e 
niemieckie obszary wsc11odnie 
juz obecnie nalezą do teryto­
rium P0Uk1. Jak dow1aduJemy 
11ę dopiero teraz - minister 
spraw zagranicznych Walter 
scneel zaprezentował to stan,,_ 
wisko podczas rozmowy z pre­
zydium .f'ederalneg0 Związku 
Przesiedleńców, które odbyło 
się w Bonn"~ 

twierdzenie to - pisze 

S dziennik - stało się przy 
czyną ostrej kontrower­
sji między Scheelem a 

przedsta wiclelami zw1ązkow 
przesiedleńczych, którzy „za-
rzucili mu, że nie ma prawa 
reprezentować innego stanowi­
ska niż to, które oparte jest 
na konstytucji i innych usta­
wach NRF. W tych, posiadają 
cych dotychczas moc prawną 
ustawach, mówi się całkowicie 
jednoznacznie o niemieckich 
obszarach wschodnich ' znajdu­
jących 1ię pod administracj11 
polską". 

W stwierdzeniach tych znaj­
duje wyraz poważne cofnięcie 
się do najgorszych, zimnowo­
jennych tormuł z czasów Ade· 
nauera. Wszakże pod naporem 
realistycznych nastrojów w spo 
leczeństwie zachodnioniemiec­
kim reakcja w NRF szermowa 
!a, w swe1 kampanii przeciw­
ko polityce rządu, znacznie 

poczynające al~ na stełć dni 
przed wyborzml, wykorzystują 
oni jaKo poc[sk w tej wlaime 
walce o ster rządów w Bon:l. 

·Jednak w samej parli! cnrze 
ścijai1sko-demokratycznej nie ma 
pełnej zgodności ani jesli cho 
dz1 o taktyki; prowadzącą do 
tego celu, ani też o stosunek 
do ewentualnego porozumie-
nia z Polską. Obserwatorzy 
zwrócili uwagę, że w tym sa­
mym czasie - kiedy z Mona­
chium padały gromy na Brand 
ta, na sesji ewangelickie1 CDU 
w Hanowerze Gerhard Schroe 
der zarzucił Barzelowi, Iz dua 
la zbyt pochopnie celem oba­
lenia rządu. Jeśli nawet rożni 
ce te wywodzą się z walki o 
wpływy w samej partii chadec 
kiej, mogą one odegrać Istot­
ną rolę dla dalszej jej takty­
ki. 

F 
rancuski dziennik „La 
Croix", nawiązując do 
ostatnich kroków CDU/ 
esu relacjonował: „w 

bońskich kołac·h rządowych ta 
luje się niewątpliwie, że decy 
zJa opozycji odnośnie wysiania 
przedstawiciela na rozmowy do 
Warszawy była negatywna, je 
dnocześnie . zaś u wata się, iz 
duża liczba deputowanych chrze 
ścijańsko-demokratycznych jest 
gotowa ratyfikować układ, któ 
ry ma podpisać Scheel". Oczy 
wiście trudno jest przesądzać 
z góry przebieg dalszych wyda 
rzeń. W każdym r!tzie Jest rze 
czą pewn11, że najbliższy o­
krea będzie dla polityki zacho 
dnionlemleckiej niezwykle lst,,)t 
nym, można by rzec historycz 
nym egzaminem z poczucia od 
powiedzialności I realizmu, a 
takt,e - zrozumienia potrzeb 
dzisiejszej sytuacji w Europie. 

ZOFIA ARTYł'IOWSKA 

przeciwk'o mafii 
Komendant głów.ny w"to1k1ej 

policji - Vicari, przebyW11Jący 
w stolicy Sycylii , Palermo, N 
związku ie siedztwem ptieclw 
ko mafii, wyraził w osw~adcze 
oiu dla prasy przekonanie, ze 
„byłoby lepiej, żeby nowo wy 
brany burmistrz Palermo, Vito 
Ciancimino nie objął tego 1ta 
nowiska''. Stwierdzenie uefa 
policji było sformułowane w 
taki sposób, że wyraźnie wy­
nikało z niego , it burmistrz 
Jest czlonkif!m mafii. Deklara­
cja wywołała niebywały skan 
dal w mieście, w którym o~tat 
nio mafia dokonała kilku no­
wych morderstw. usiłując jed­
nocześnie wywołać kryzys poi! 
tyczny podobny do tego, jaki 
wybuchł w Reggio di Calabria. 
Burmistrz wytoczył przeciw 
szefowi policji oskArienle o po 
twarz, ten zaś poinformował, 
te komisja śledcza zwalczaJ11· 
ca ma !ię będzie mogla w na j 
bliższym czasie ujawnić nowe 
rewelacyjne materiały dotyczą 
ce działalności tej ~brodniczej 
organizacji. 

• 
W Swięlo 
Zmarłych 

(Dokończenie ze str. 1) 

ze Szczepu in!.. Kosvnin6w 
Ra cła wickich przv S?,kOll' Pod 
1t.awowej nr U~ w Łodzi. Roz 
poczyna sie apel P-Ołl'a:łvch. 
Młodzież wzywa do aJJPłu bf'Z• 
imiennych bohaterów. którym 
żvcie zabrali hitluowscy zbrod 
ni arze. Wielkie lurhiny 

z „Zamechu" 
dla Turowo li 

W 1>l~tek odbyło 1tię w Bejru­
cie posiedzer.ie Najwyższego 
Pałestyńsk '.ego Komitetu Poli­
tycznego w Libanie. Obradami 
k i erował orzewodniczacy Orita­
n:zacjj Wyzwolen:a Palestyny, 
Jaser Arafat. 

ców będzie istniało tylko jedno 
b!uro podległe Komitetowi Cen­
tralnemu w . Organ izacj i Wyzwo 
lenia Palestyny, Natom'.ast w 
Bej rucie wszystkie organ: zacje 
palestyńsk'.e będ'I m:ały prawo 
mieć po jednym biurze. 

„subtelniejszym" argumentem,.----....... -----------

Tam. a:dzle - do niedawna te· 
bły tylko trzy kamienne płyty 
i stały na ws.pólne .1 mo11ile 
krzyże z brz6z - dziś wznosi 
sle pomnik zbudowany z lnl· 
cjatywy szczepoweiro Phrn. 
W. Pawlowskieiro oraz Rady 
Szczepu im. Kosynierów Racla 
wickich, Przv pomocv łudzi do 
brej woli m. in. in•truktora 
30 ŁDH. harcmistrza Wł. Zyirie 
ra. którv wykonał ;eiro nro.i~kt 
bezinteruown ie i kierował bu 
dowa, Stefana i Boirdana 
Owczarków oraz Stefana Rana! 
skieiro (prace murarskie), Ire­
ny Karasiewicz (wykonała ply 
te irranitowa) oraz wielu ba• 
łuckich zakładów pracy i i'O· 
mitetu rodzlcielskieir:o przy 
Szkole Podst. nr 122 - pomnik 
móirł byt wczora.1 uroczyście 
odsłoniety. Nalwiecel pracy 
przy Jego budowie wykonali 
sami harcerze 30 LDH, 

31 patdziernika załoga Zakła 
dów Mechanicznych im. Karola 
Sw_ierczewskiego w Elblągu za­
konczyla budowę dz'.ew'.ątej tur 
blny o mocv 200 megawa'tów. 
Zawarty został w n:ej 7-tysięcz 
ny megawat mocy wszystkich 
dotychczas wyprodukowanych 
turb'.n w „Zamechu''. T~n wiei 
ki silnik przemaczor.v 1est dla 
elektrowni Turów - II. Jest to 
już drui:ta elbląska „dwusetka" 
dostarczona dla Turowa. 

Zachmurzenie duże z przeja­
s niPniami. W god1.inach póź· 
niejszych opady deszczu. Tem­
peratura od 3 st. c. do 13 st. 
C. Wiatry dość silne i poryw; 
ste, ·zacho'tlnie. 

Jutro możliwe opady desz­
czu. Chłodniej. 
Slońce dziś zajdzie o 16.15, a 

3utro wzejdzie o 6.37. 

Rzecznik partyzantów ośw'ad 
czy!, że na pos iedzeniu oma­
wiano oJ?óina svtuację Palestyń 
czyków w Libanie. 
Pod.Jęto decyzję zl:kwidowa­

r.ia b iur różnych organizacji 
komandosów istnie,Jacych w o­
bozach dla uchodtców oraz w 
m'.as ta ch J:baiiskich. Od tel chwi 
li w każdym obozie dla uchodź 

Jak stwierdz'.l rzeczn ik ko­
mandosów, ma to r,a celu 
„skonsolidowan'.e braterskiej 
więzi między partyzantam; i na 
rodem libańskim". 

Podobne środki podjęte zo­
stały niedawno w Jordanii. Jak 
wiadomo. równ'.eż w Libanie do 
chodz'ło do start' między ko­
mandosami ! armi11. 

Kronika · wypadków 
.łi Na ut. Dąbrowskiego przy 

Tatrzaliskiej samochód „żuk" 
IS 82-31 prowadzony przez Ka 
zimierza K. nie uszanował pierw 
szeństwa przejazdu i zderzył 
się z tramwajem Bis-3. Kierow . 
ca samochodu przebywa w szpi 
talu. 

A. Na ut. Rzgow~l<iej scho­
dząc raptownie ńa Jezdnię, 
Franciszka J. zmu~i!a do ha­
mowani'i autobus MPK, które­
go pasaterka Krystyńii P. do­
znała ogólnych obrażeń clala. 

.t. Na ul. Aleksandrowskie! 
samochód „Skoda" potrącił 29-
letnią Teresę , A„ kt6ra dozna-

la b. ciężkich obrateń ciała. 
A. Swiadkowie wypadku wska 

kiwania do tramwaju mężczyz 
ny na Placu Niepodległości w 
dniu 30. X. br. ok. godz. 23.20, 
proszeni są o· zgłoszenie ' slę do 
WKRO MO w Lodzi, ul. Wł. 
BytomsldeJ 80, p9kój U lub 
tel. 516-62. 

A. Pod ten sam adres prono 
nv Jest m"torniczy tramwaJu 
linii 14, z którego w dni u 30. X. 
ok. godz. 21.30 na skrzyżowa­
niu ulic Piotrkowskiej i żwir 
kl wypadł pasażer. (!} · 

utrzymując, Iż nie motna u-
znać granicy na Odrz11 i Ny­
sie przed podpisaniem trakta­
tu pokojowego. Warto dodać, 

że ten pseudoprawni.czy argu­
ment wywoływał zastrzeżenia 
nawet w tych kr~gach samej 
chadecji gdzie sądzi się, po­
do\)nie jak formułuje to tygod 
nik „Stern" - że „traktatu po 
kojowego nie będzie nigdy, a 
wobec tego czekanie nań Jest 
kompletnym nonsensem". 

Zaostrzenie tonu ekstremistów 
zachodnioniemieckich I usztyw 
nienie stanowiska kierownictwa 
chadecji ma niewątpliwy zwią 
zek z nadchodzącymi wybora­
mi do landtagów w Hesji i 
Bawarii, a w późniejszym ter­
minie r6wniez w Szlezwiku· 
'Holsztynie. Dmąc w nacjonali 
styczne i odwetowe surmy ide 
olodzy spod znaku Straussa, a 
także jego . neolasiystow!iklch 
popleczników, pn6bują zmobili­
zować wyborców p.tzeciwko 
partii W.alter 8 Scheela - FDP 
I wyeliminować Ją.! parlamen 
tów krajowych. co byłoby po-I 
średni.m .krokiem do ataku na 
rząd minikoa.llcjl SPP-FDP. 
Rozmowy Polska - NRF, roz 

Rezolucja 
pofępiajqca 

piratów powietrznych 
Jak donosi ! Teheranu Agen­

cja TASS, w stoEcy tram,\ za­
kończyła się . doroc:ma konfe­
rencja Międzynarodowego Sto­
warzyszen:a Transportu Po­
w:etrznego, ~onferer.·cfa uchwa 
l!ła retolucJę, potęp:ającą akty 
bezprawia wobec samolot<'lw lot 

„nictwa . cywilneg0 i wzywają­

ca wszystkie oaństwa oraz ONZ 
dp naty_i:pmi.l!,stinve.ito ood.~c · 

odpoWie!fnich kr~k9w , dl,! poło­
ten!a kresu l)or:,:tw)l 1>owi.etn.-
nemu. 

w czasie konferencjJ rozpa­
trzono ta.kie w'.ele lnnyah pro­
blemów dotyczących trar.spor-
tu powietrznego. · I 

W ciszy lefoeJ. przervwaneJ 
szP.łestem ostatnich .iesiennvch 
liści. h:ucerki i harcerze. przed 

· stawicie le · bałuckich zakładów 
- )Jl"acy, •> tHll!lnizacdł S1X1IPcznych 
składa.Ja na irrobach oomordowa 
nych wleń~" \ w\azankl 'kwia· 
tów. "Ya11ala.ia i'Wil!~ki i zn!· 

· cie. TU pruil tym ' pomni.ki~m„ 
który słana! Ila mieisru uhvle 
conym krwia ludd mlodzi•t 
złożyła orz:vrzeczenie. że nhrdy 
nie z~ nomn-i bezimiennych bo­
haterów. J. Kr, 

* SPORT * SPORT* SPORT * SPORT* SPORT * SPORT* SPORT * SPORT* SPORT * SPORT * SPORT * SPORT 

Trzy drużyny ekstraklasy „za burtą" Pucharu Polski 
... „„„„„„„„ ............... „ ...... „„ .............................. -----

L KS - St a I Mielec 2:0 
Łaodny med rozegrali wcz:o­

raj pilkarze LKS. w:vgry'\\'ając 
w II rund:<ie Pucharu Po.lski 
na własnym te•renie z be.nla­
mi.nkiem ek&traklasv Stala Mie­
lec 2:0 (2:0). Bramki! strz.eliJi 
Sadek I Po.lak. 

Stal: Stala - R1leśny, KO>Siń­
ski. Rachwał, Ha·nsek - Ga· 
sior. La.to (Smud•a), Sekuls\d -
Kasprzyk. Stó.1 (Ka.ta-śl. MaJeń-
ki. . 
ŁKS: Guzicki - Lubański 

(Korzeniowski), Ch<'.>dakow•ki, 
Szadkowsiki. Smola0rek - Pyr­
do!, Suski. OstaicZY'k - Polak. 
Sadek, Mszyca. 

Sedziowal s. Len.i ewicz z 
Krakowa. Widzów ok. 10 tys. 

wyrór.n4ć mozn a Pyrdota i &­
fia.rnego Ostalczyka, a w o.bro­
nie Chooa.kowskieito I wvstepu­
jącego po dłutszym okresie re­
konw.aiescenc.li Szadk-ow&ki.ego, 
w S>Umi.e cały lódzlri ze•oół za­
gra! bąrdzo ambitnie i ofiarnie, 
od nosząc z~·•luio-ne zwyciestwo. 

A teraz kilka słów . o orzeble­
J?U tego s9otkS<nia. Goocie za­
częło w d'llżym tempie i jut 
w 5 milt'l. Guzic•ki broni sBny 
&trżal Stół.a. Dwie mi.nuty póź­
niej w okresie napol"\l Stali; 
wypad łodzian przynosi oierw­
szą bramkę. Strzelił ia głową 
Sadek, otro:ymujac podanie od 
Pola.ka. Stal nadal a•ta·kuie. W 
11 i 20 mhn. Guzicki bron•i nie· 
bezpiec:one strzały Lata i Ma­
leńkie.go. W 13 mi111. Kasorzyk 
strzela w po·przecz:ke. Goście 
stale są w ataku. Jeszcze w 29 
mi<!l. strzał Lata broni Guzicki, 
a·le w minute później Mszyca pod 
ciąga piłke pod bramkę orze­
ciwni•k>a, poda.Je do Po'.a•k·a, a 
ten strzela nie do obro-PY. Wy-

Gdyini, jeżeli 
odbedzie się 
sie należy :r 
Mści•. 

zaś GKS. mecz 
w Lodzi. Liczyć 
aro.n ewentual-

M. STOLARSKI . :-/- . 
$1;\sk !I - SZ'Ombierki l:t 

(l :l) 
Odn - Po„ot\ 3lt 11:01 
Unia Tamów - Polonia By­

tóm z:o (1:01 
G6'rni0k II Za•bne - Hutn ik 

1:1 (0:9), Awa•ni.ował Hutnik 
rzutamr Jtarnyml. 
Dąb Debno 

3:6 (0:4). 
Dziś ooz.ostałe spotk.ania. . :-/- . s. 

WcZ.or:łl rozegra.no tcikże me­
cze pucharowe na sz.czeblu o­
kreltowym. Oto- w:Vofl·i·ki: Orzeł 
- Start o:l (~:2). Włókniarz Zg, 
- Widzew -0:4 (0:2), . LZS An-
d·rzejów - LKS II 9:4 (0:3). Wi 
dz.ew (kl. A) - Włókniarz L. 
1:1 (8:6 w r11utach karnych). 
Sta.rt 1II - Tęcza 2:i (4:2 DO 
dogrywce). ' - Iz) 

Bokserzy Berlina zach . 
walczyć będą w Łodzi 
Zakończone zostały pertrakta 

cje prowadzone przez Sek-
cje Społeczn4 Boksu prey 
KROFSWFiT w Warszaw'.e z 
Federacją Boksu Amatorskiego 
w Berlin'.e zachodnim. 

w wyr iku tych rozmów :ta· 
kontrak towany został mecz, kt6 
r~ odbedz'e s 'ł! 15 stycznia 1971 
r. w Lo<fzi 7 reprezentacja Fe­
deracji „ Włókniarz". Drug ie 
spotkan'e odbedz!e sie w Gdań­
sku - lT stycznia. 

Stal Rzeszów . 
- G6rnlk Zabrze C:1 

w zaległym meczu -:> mistrzo­
stwo I ligi StaJ Rzeszów uległa 
na własnym boi~ku Górnik()Wi 
Zabrze 8:1 cn:o). Bratnkę zdobył 
w 87 min, szaryńS1ki. 

SądZl!C z prze-biegu gry, '!1WY· 
clęstwo za.brzan jest nie za6łu­
żone-. 

. raźnie 7!deprY'm0>\Va1ni mielcza· .--------------------------------

Sp0<tkani~ to było .iEdnym z 
ła.<Jnie.iszych meczów. jakie o­
statnio 01tlądaHśmy w Łoozi. 
Sta.ło sie ta•k Zoa sorawą i:awod 
ników obu drużyn, którzy za­
prezentowa.\i lad.ny, widowiS1ko­
wy futbol, prowadząc przez 
zn.aczna część spotkania 0<twar­
t11 grę. Go.foie grali b.ardiż iel 
nowocześnie od lodzia•n, cofając 
s.ię czesto w siedmi·U zawocllni· 
ków pod własną bramke i prze 
prowadz~jąc z głebolciej defen­
sywy bardzo szybkie i niebe·z­
pieczne ,aita.ki. Celowali w tym 
szcze11ólnie ol>aJ skrzy<lłowi Ka· 
sprz)'k i Male1iki. którymi w 
umiejętny •D06Ób dyryl(owali 
w porno.cy bądź Lato badt Se­
kulski. Na szczeście Ich groź­
ne Sltrzały ~potykały wczoraj z.a. 
porę nie do przebycia - . nowo 
pozyskanego r. łódzkiego Włók· 
n·la•rza bramkarza Gu·zi•ckieg<>. 
Był on bezsprzecz,nie na.J lep­
szym za.wO<l•nikiem na boiS'kU. 
imponował do•br ą ,;rą za.równo 
w bramce jak i lila przed'Polu. 
wykazu.ląc pr'1:y tym świetny 
refleks. Dobry to bez watoie­
nia nabyteik. 

me przekazują inicja,t~wę pił­
karrom łód11kim. Już do k()ńca 
tego spotkania w mlllieis·ZYm 
lub większym stooniu utrzy­
mu.Je się przewaga LKS. 

Conco·rdia ·Legia 015 

Jak gr.al! ł~zia0nie? Przew:,rż­
sza.\i be1'wz1tled•nte mielctan ln­
dvwtdualnym wyszk&leniem te­
chnicr.nym, co szczególn·ie wy­
raźnie widać bYłr> w ostatnich 
m in.u.ta.eh ~potkania. LKS grał 
jed1nak ibyt cz.ę~to krótkimi za­
graniami, ale byłv i momenw. 
gdz.ie rozciagał gre nadaiac je1 
tym· samym większe tempo. W 
ataku ok>ła.ski·wano ładne za.gra­
ni-a Mszycy z' Sa.dkiem. któ­
rym l:Jra<k .i edna•k było koniecz_ 
nego WY'kończenia. ,W pomocy 

Tak wiec lodzianie a•wanso­
wali do 1/8 fiinału Pu<:haTu Pol. 
ski. k·tóry rozel(ra-ny zostan1e 
w końcu list0<0ad.a br. Prteci w 
nikiem łodzi.an bedz.ie :<wycięz­
ca meczu Bałtyk (Gdy•nia) -
GKS Katowlc<e. Jeżeli ey;ycię­
ży Bałtyk, . LKS po~<:ie .do 

L•ga angielska . 
P0odaJemv wvni<lci śn.otkań a.n­

gielskiel li•gi piłkarskiej oblete 
zio,kładami Totalizatora Sporto­
we«o: 

Pozycja 

• 

1 - 1:0 
2 - 2:1 
3 - 2:2 
4 - 2:0 
3 - 2:.0 
8 - 2:1 
7 - J:t 
s - 0:1 
9 - 3:1 

JO - 3:0 
11 - 2:1 
12 - 2:1 
1.3~1:2 

~ DZIENNIK ŁQDZKI ni: 260 (69232 

w roze1tranyin w Piotrkowie 
mec:ru pucharowym m~ędzy tam 
tejsi:11 Concord'.ą i Leg ią War­
szawa zwycięstwo odniosła dru 
żyna mistrza Polski S:o (3:0). 
Bramki ·strzelili: Deyna 3, · Cmi 
kiew!cz i Stachurski. 

'• Legia: 'Grotyński ' - Stachur­
skL ·N'.t!d~ółka, Trzasl<owski, 
Zygmunt - s. Blaut. (Apostel), 
Korzeniowsk; (Przybyła). Cml­
kiewicz - Małk!ewicz, Deyna, 
Gadocha. . 

Co-ncórdia: t.eski · - Bogdan 
(Cieślik). Gawlica. Rzeoecki. 
Koprowski ~ Kraflc, Pomagal-
9ki. Ziel·iński (KrE:żel) · - 0 Banasz 

.czyk, Grabski. Lamch. 
Sęd!'.owa1 ·Z>. Kuźmiliski z Ka 

towić . Widzów ·Ok. 7 tys. 
PrzyjeZd do P'otrkowa nruży­

rY m!•tru Polski · wzb"\>d:tił w 
tym ńl!eście zrozul}'l\ałe "ain­
tł!resowan'.e. Nie · rozczarowaE 
się też p'.otrkowscy kibice, któ 
rZY wc:roraj . przybyli na ·sta­
d ion Concordii . Obie • drużynv 
zadały ła<fny mecz j. jak oce· 
nił g0 red. Zdz'.sław Kaczma­
rek z· P'.otrkowa. sp;sały s'.e na 
mi~rc swoich •ktualnych moi-

liwoici. M'.mo wy>90k:ej p.ne­
iirant!.J Concordia · zagrała do 
syć dobrze, a i zadowoleni by­
li t~kźe ' wojskowi, którzy tym 
sposobem zyskali dobrego spa r 
ring-par~nera. orzed trudnym 
meczem w srodę ze · Sta·l\4ar-
dem w Warszawie. • 

'Gra tocżyła 's'ę oczy'w!ście pod 
dyktando drużyny Leg1i. Piotr­
kow:anie byli jed'hak dwnltfot 
nie bliscy zdób:\rcia · bramki. W 
17 min. Pomagalski, będąc sam 

· n~ sam z qrot:vńsk'.m, str7.elił 
mu ' prosto w'· ręce, a ' podob­
nej sytuacji nie wylrnrzystał 
rów.h!eż przed przerwą Grabsl<i. 
, · Najlepszym ' zawodnikiem' na 
bo'.sku był bezsp:zeczr.·i e Dey­
na, którv charakterystycznymi 
dla siebie strtałalfli 7. dale!ca 
uzyśka'! trzy ładne bramk'. 
dwie przed puerwą w 19 i 23 
min. i jedni! p0 zlniim'.e strón I 
w 52 min Pierws·za bramka dla 
Legi' padła w 17 min. ze strza­
łu C!flikiew'.C'Z!l · w zam~eszantu I 
po\lbt'amk<:>wv,m . . a, wyni•k . )llt!­
czu ustal:! ~ Il~ siedem , m·nutl 

, przed końcem al)Ot.kar.1a Sta-
churski. . (m) 

Szczypiorniści Anil.any 
zremisowali z Grunwaldem 12: 2 

Sz.czypiorniści Anilany w me- tylklo d~ieki t6llu goście ule· 
czu o mistrz:ostwo I ligi zre- byli jeden punkt. W zespole 
misr.wali z liderem tiabeli Grun Anilany wyróżni.li s.i-t:: Nr>wa-
waldem Po-znań 12:12 (S:&J. kowskJ. Ka-miński I Nowiński. 

Bramki dla- gości ~rzelili: a w drużynie •o.ści: Dybol, 
Kuleczka i l>Ybol po 4, Galll- Kuleczka i Ganske. 
ske 3, Kozłowski 1. a dla Ani- Dziś <> g~z. 1n.ao w hali przy 
lany Nowakowski i Kamitiski Al. Unii 2 rewant. (a) 
po 4. Wachowicz 2, Jarosr.cz:aik :-

1

--------------­
i Piwońs-k.i PO 1. 
Sed·zi ował o. MoczYl!ł!hi z 

Katowic. Wid>:ÓW O·k. 5 tys. w· s k "Ó c .. li'> 
Niezwykle twardy I z-aciety I - ~ 

był wczorajszy mecz między 
Grunwaldem a Anilaną. Goście 
swoJ<1 g:ą udO'Wodnili. że z&Słu­
gu.ją na p!-erw'szą lokate w ta­
beli. Zaorezentow.ali oni ,zcze­
gćlnie do.brą gre tzw. szybkim 
atakiem, czego np. Anilana ani 
razu nie przeprowadz,ila. Grun­
wald pokiazał także gre· całą 
siódi!'mka w ooiu (bramkarz 
oouso:cz.ał l>ra.mke i ata.~wał 
wraz z po·zostałymi zawod·nika­
mi), Jednak ten niecodz:ienny, 
zast0osow.a.ny po raz pie!"Wszy w 
Pois-ce szwed2l!Li ek~oeryment 
nie z<lał w lómkim meczu el(zil 
mi.nu i po 10 miJ!l. goście z n.Le­
go zrezy,;n0owa.U. 

Gr.a była WY•równa.na. cały 
cz.as orzewa-ga wahała sie to 
n a 1ed·ną ro na druga strone. 
Łodzianie Wykazywali dtiWna 
niecheć do od'Clawania ~trzałów 
w spr·zyjających momentach I 

Koszykarza Społem 
prugrali w :war·szawie 

Wczoraj . ro!egrano ]to lejną 
rundę · spotjtań ó mistrzostwo 
I ligi w koszykówce męż. 
czyzn. Drużyna łóclzkiego Spo 
Iem doznała sromotnej poraż­
ki w spótkaniu z wa'r~zawską 
Leg>;i. Łod,ztanie przegrali fti:IM. 
Do przerwy Lł!gia prowachila 
M:26. 
· W pozostałych m~cza'l:h wyni 
kl były następu]lłće: • Sl,sk 
(Wrocław) ~: POionia (Warsza 
Wa) 71:73 (H:ł7), Górnik (Wal , 
brzych) - Lublinianka 72:85 j 
(31:ł9), AZS (Warsiawa) - Lech 
(Poznań) 86:77 (42:34). 

1 · Ko•tykane Wisły 1>01<onall 
GKS Wl'bne:i.e mea (3&:28). 

Io W meczu tenisowym o pu 
char Króla Gustawa Francja pro 
wadzi 2:0 z JugosłaW.ą. 

A Ten:siści stołowi NRJ' prze 
rali w kOnkurercii me7.czvzn 
o:5, a w konkurencji kob:et 
0:3. 

Io Hokeiści Polski ~proszęni 
zostali do wzięcia udZ:ału w 
m'.ędzynarodowym turnieju o 
nagrodę redakcH „lzwiest:a", 
który odbędzie się w Moskw'.e 
w dniach 5-13 grudnfa. W tur 
n!eju tym l(rać będą reprezen­
tacje: CSRS, Finlandii, Szwecji, 
USA, ZSRR i Pólsl<i, W ostat­
r im dncu turn:eju Polsk~ spot­
ka się 7. reprezentacją USA. 

Io Do rozgrywek · o puchar 
Europy w p'.łce ręcznej md­
czyzn. do dalszych •i>otkań za­
kwalifikowali się itracze BU!ga­
rii. którzy PO 2 spotkan'.a~h z 
Luksemburgiem ul.yskali lepszy 
stosunek J)unktow. 

Io Kolejne i;tistrzostwa św!a 
ta w g:mna~tvce oobęd• ,:i: w 
1974 r. ·w Warnie, ' · 

.t. · Brytd.żyścl · spóttdwi Polski 
zdobY1,i w mistrzostwach ' Euro­
py brązowy medal. Nasi fepr'e­
zentanci wygrali ostatnio 1 
Austi'!ą 14:8 i z NRF 18:2.' 

Io Tyczkar, Gdyni Walfl'emar 
Koz;iJdewicz skoczył - 5.03 , 

NRD - Pnlska 3:3 
Wczoraj -w Berli<t'liie rouj!ra­

ny tostał t0owa-rzys\<i m~z ho­
kt.Jowy między. ·N!orezenta.cjami 
NRJ;> i Po1slci. SpotkMlie • u­
kończyło się wy;niklel'n reńliiSó­
wym 3:3 (2:0, 1:2, O:!). 

Bramki dla drużyny P()ls•ki 
strz·eli'li: Biał:vinickii 2 Il Kadk. 
Dziś rozeg<r.aay z.o.stanie mec& 
rewłu~ow.Y, - · _ „ _ 
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ZADUMY 
Widziałaś to miasto bez ulic 
Place - wdeptane w ziemię 

opuchłą od ciemnej rozpaczy -

·' 

Posągi zawieszone między płomieniem 

a rosnącą ciszą 
Drzewa rozsypane w biały pył znaczą tylko szlak 
na którym niebo rozdarte -
(Zapamiętaj czarną plamę krwi) -
Widziałaś te ulice bez domów -
Drzwi odchodzące w przepaść - nad którll 
pochyla się oślepły człowiek -
Okna (zamienione w słup ognia) ' • 
z których jeszcze krzyk wyrasta -
Sciany (z powietrza - wiatru i popiołu) 
Zastygłe w wymiarach nienawistnego czasu 

-~ Ledz1ełn v 
Magazyn 

„Dziennika 
l:,ódzk i ego·· 

D 
zisiejszy Listopadowy 
dzie1i skłania do snu• 
eta szozególnego ro· 
dzaju historii, dla któ 
rej w zwykłą niedzie­
lę trudno jakoś zna· 

leźć m!tjsce. •Chodzi o historię 
łódzkich cmentarz11 - tych naj 
starszych. kryjących prochy 
dawnych obywatel.i miasta. 
Pierwszym byt maty cmenta­
rzyk parafialny, leźący obok 
drewnianego kościoła na Sta­
rym Mieście, w którym odpra­
wiano jeszcze egzekwie za du­
sze ś. p. Marcina Zttbaly. Woj­
ciecha Wołka, Mikola.ja Sochy 
i Innych pramieszkańców osady 
nad Łódką. 

Dopiero w 1819 r. postarano 
się o nowy cmentarz. Gdz ieś w 
początkach listopada ówczesny 
burmistrz Czarkowski poclpisal 
memoria! do komisarza obwodu 
tęciyckiego, w którym podaje, 
że odpowiedni plac zakupiono 
od J. W. Pana Macieja Kudliń­

skiego za złotych polskich 150. 
Teren ten położony byt nieopo­
dal miasteczka I obejmował 

obnar 8 tys. łokci kwadrato­
wych. Z ocalałych dokumentów 
można domniemywać, że znaj­
dował się on w miejscu kościo­

ła św. Józefa przy ul. Ogrodo­
we;. Niestety, nie ma dokład­

nych opisów tego cmentarza. 
Częste monity komisarza obwo 
du pozwalają jednak sądzić, że 

obywatele Lodzi nieszczególną 
dbałością otaczali swe Campo 
Santo. Po cmentarzu włóczyło 
się bydło i bezpańskie psy. To­
też komisarz w ;ednym z pism 
grozi nawet: „że nie opufri ze 
swe; strony użycie najsurowszej 
egzekucyi. jeżeli w ciągu 14 dni 
nie otrzyma udowodnirmego ra• 
portu, jakie przedsięwzięto śrcxl 
ki do oparkanienia cmentarza". 
Są to już czasy, gdy Lódi. 

zaczyna przeżywać gwaitowny 
rozrost. O ile w 1820 r. liczyla 
ona niewiele ponad 750 dusz, to 
w 1838 r. miala aż 8.559. Ponie­
waż wraz ze wzrostem zalud­
nienia wzrastala i śmiertelność, 
zaistniała więc potrzeba powięk 

szenia cmentarza. Poszerzoito 
go dokupując miary warszaw­
skiej 4.380 lokct kwadratowych 
gruntu od Mateusza Kucińskiego .• 
~Cmentarz slużyl, niestety, 
tylko do 1855 roku. Liczą-

ce już ponad 24 tys. lud­
ności miasto znów stanę­
lo przed problemem. Magistrat 
kieruje więc do naczelnika po· 
wiatu odpowiednie pismo oraz 
plan sytUacyjny grantów, na 
których zamierza! urządzi<! 

cmentarz grzebalny katoiicld, 
ewangelicki i qrecko-ros11jski. 
Starania trwal11 prawie dwa !a-

~łOra 
od~~ła 

ta ostatecznie nabyto tere· 
ny od blisko 40 wlafricieli, prze 
znaczając ogółem pod cmentarze 
75 mórg I 140 prętów ziemi. 
Ponieważ, jak powiada proto· 
kól, „by! to grunt żytni klasy 
trzeciej", oszacowany on zostal 
za każdą morgę po rubli 42. 
Ten obszerny dokument, zawie­
rający szczególy umowy kupna· 
sprzedaży podpisał prezydent 
Franc iszek Traeger oraz m. in. 
w Imieniu kościoła katolickiego 
ksiądz proboszcz 11. Plater f za 
kolegium kościoła ewangel!ckie­
rJO pastor Manicius. 

Niezwykle interesu;ący jesł 
sposób, w jaki kos;tami urzą­
dzenia cmentarza p~y ul. Cmen 
tarnej l OgrodoweiT obciążono 
mieszkańców. Otóż 666 obywa­
teli mających płacić skladkę 

cmentarną podzielono na 5 klas 
zamożności. Obywatele I klasy 
miel! płacić po 8 rubli, II - po 
3, III - po 45 kopiejek, fV -
po 20 kopiejek L V - najuba~­
szej - po 15. Ciekawa rzecz, 
że sygnujący umou:ę prezydent 
Traeqer zaliczony został do 
grupy„. trzeciej. -

(Zapamiętaj samotną gwiazdę obok powalonego ciała) -
Widziałaś te domy bez ludzi -
Osaczeni - nie wzywali litości - tylko dzieA 
ju:i. nie był ten sam 
Skazani na gniew I nienawiść - zabierall ' pamlę6 
tylko miłość już nie była ta sama -
Wygnani z otwartych izb - .odchodzili „w chmurze krwi" -
tylko śmierć juź nie była ta sama -

Czy kobie u może 

Ale wystarczyło 30 lat, aby 
znów pojawil się problem cmen 
tarzy. Pada wtedy pro.iekt smo­
rzenia kilku miejsc grzebal· 
nych, oddz ietnvch dta różnych 

wyznań. Protokoly, memoriały, 
pisma poczęly krążyć między 

Lodzią a wladzami gubernial­
nymi. Tymczasem doslownte 
nie bylo gdzie chować zmar• 
tych. W 1888 roku prezydent 
Pieńkowski wysyła do guberna­
tora piotrkowskiego depeszę, w 
której powiadamia go, że na 
cmentarzu ewangelickim zmar· 
tych chowa się na cmentarnej 
drodze. ~ Ten alarm przelamuje 
mitczenie gubernialnych biuro· 

(Zapamiętaj ten wnesień - .rd~awy - jak żelazo ...;.. Jak 
Zanosl się na to, że przesta­

n'iemy biadać nad pokrzywdzo­
ną ~awodowo kobietą. Nie dla­
tego, Iż w Polsce captem zmle 
ni su: liczebny stosunek piel 
wśród dyrektorów (obecnie 2 
kobiety na 1.000), naczelnych 
Inżynierów (sześć na tysiąc) 
czy choćby wśród kierowników 
szkól (tylko co piąty kierow­
nik jest kobietą, mimo sfemł 
nlzowania tego zawodu). Lec.z 

Wldzialai i.ul.ac111& 
Więc jakie słowa 

słońce - Jak krew) · 
z tw!lr11ą wrysowaną w ból -
użyć wspominając ciemność kamlen-

I ten cmentarz - który wyszedł naprzeciw 
Wszystkimi ścieżkami świata -

DI\ -

I radość powrotu I chwałę ginących I marzenia żywych -
Jakle więc słowa 

• okazuje się, że to n ie „męski 
świat" hamuje profesjonalne ka 
riery naszych pań l panienek. 
One same gdzie indziej widzą 

urzeczywistnjente swoich życio 

wy~~~1spiracji. 

OJCZYZNA jak miłość 

(Zapamiętaj te groby - nad którymi płonie lampka 
oliwna jak świeflik nadziel) -

HENRYK HARTENBERG 

Baf la, z któ,rych wyniknął 

p I s AR z '_..._'-, -Jan-. 

• 
DLA MILIC>NOW 

Koprowski 

1 
a1c s!ę 1ako~ sklada, źe ostatnio coraz 
częściej przychodzi mi pisać o Ludziach, 
którz11 od nas odeszli. I tym razem nie 
będzie tnacze;. Jeśli jednak zdecydowa­

łem się napisać o Remarque•u, to dlatego, że 

jego śmierć minęła w polskiej prasie codzien­
ne; I periodycznej bez echa. Zupelnie jakb11 
nte zauważono, że zmarl jeden z najbardziej 
znan11ch I popularnych pisarzy świata, a przy 
t11m człowiek, który posiawą swoją zaslużyl 
1ob1e na dobrą pamięć u potomnych. 
Któż r nas, ludzi średniego I starszego po­

kolenia, nie zachwyca! •ię kiedyś powieścią 

„Na zachodzie bez zmian"? Któż z nas nte 
czytat jej z wypiekami na twarzy I z uczu­
ciem nienawiści do· wojen i zabijania? Prze­
chowa! mi się stary przedwojenny kajet z w11 
ptsam1 z lektury. Na pożótklych kartkach 
znajdują s ię również cytaty z „Na zachodzie 
bez zmian". Oto jeden z nich: „Ziemia dla 
nikogo nie znaczy tyle, co dla zotnierza. 
Kiedy przyciska się do niej dlłlqo, gwa!tow· 
nie, kiedy glęboko twarzą i rękami ryje s i ę 
w nią w śmiertelnej trwodze ognia, wtedy 
jest ona jedynym jego przyjacielem, jego bra 
tem, ;ego matką„." 

l pomyśleć. źe ta powieś<!. która od razu 
zdobyla autorowi uznanie i wyniosta go na 
szczyty popularności, odrzucona byta przez 
kilku kolejnych wydawców. Jeden z nich po­
wledzial do niespełna trzydziestoletniego WÓll' 
czas p isarza: „Panie, po co pan pisze o tych 
sprawac]l.7 Przecież to n ikogo nie interesuje!" 
Jakże się ów wydawca pomyl/I (a może chciał 
się pomylić) . o pierwszej wojnie iwiatoweJ 
napisano wiele powieśc i, wsród nich sq możP 
nawet Lepsze od utworu Remarque'a, żadna 

jednak książka nie odniosla tak natychmia· 
stowego sukcesu jak „Na wchodzie bez 
zmian". W samych Niemczech nakład jej osią · 
gnąt przed wojnq milion sto tysięcy eqzem· 
plarzy. przetłumaczono ją na wszelkie możli-

' we języki. Polski przekład przysposobi! zna-
ny u; Latach trzydziestych poeta i tłumacz. 

Stefan Napil!rski. 

li 
siążka Remarque•a okazala się groźna dla 
reżimu ltitlerowskiego. gdyż po dojściu 
do władzy ffitlera. spalono ją wra~ 
z dzle!ami innych postępowych autorów na 

plonącym stosie przed gmachem Reichstagu. 
11 pisarza wyklęf;o I pozbawiono oqywatel­
stwa niemieck iego. Remarque uda! się na emi­
grację I juź do Niem iec nfe pow1·ócil. NiP 

przyjąl tet ob11watelstwa, które mu później 

ofiarowywano, W 1947 roku, przebywając 

w Nowym Jorku, w:yskal obywatelstwo ame­
rykańskie, poterri przeniósł się do Europy 
I zamieszka! w Porto Ronco pod Asconq 
w wil!i .,Casa Monte Tabor", gdzie zmarl 
w ostatnich dniach września br„ przeżywszy 

72 lata. Erich Maria Remarque napisał ogó· 
tem dz<esięć powieści 1 jedną sztttkq teatralną, 

wystawioną także w naszym kraju pt. „astat 
ni bastion". Wszelako najwięlcsze powodzenie 
zdobyty sobie ;ego pow<eści antywojenne 
wspomniana ;uź „Na zachodzie bez zmian", 
następni8 „Droga powrotna" i „Trzej towa-
1·zysze", a wreszcie „Luk Triumfalny". opisu­
jąca losy emigranta niemieckiego w Paryżu 

oraz powieść o drugiej wojnie światowej 

„Czas życia I czas śmierci". Wszystkie te 
książki cieszyly się powodzeniem. uzyskały 

ogromne nakłady, ale rekord jedyny i nie­
powtarzalny pob ita „Na zachodZ<e bez zmian". 
W tej pierwszej książce złoży! Remerq uP 
wszystko, co bylo największymi zaletaim je­
go literackiego talentu: przeżycia, myśli 
t uczuc ia szarego czlow ieka wplątanego w try 
by wielkiej machiny wojenne;. Nic dz1ewne­
go, źe książka ta doczekała się ekranizacji 
i w swoim czasie weszLa na listę bestsellerów 
filmowych. A przecież w tamtych latach film 
nie rozporządza! takimi możliwościami jak 
dzisiaj. Sądzę zresztą, że gdyby dz!ś zekrani­
rnwano tę powieść, obejrzenie filmu nie za­
stąpltoby jej tektury. „Na zachodzie bez 
zmian" trzeba po prostu przeczytać. Nie wiem, 
oczywiście, jak<e wrażenie książka ta wyu:o­
luje u mlodego czytelnika naszych czasów. 
Czy równie silne jak w latach młodości mo­
jego pokolenia? Czy młody czytelnik wzru­
szy się dzisiaj tym, czym myśmy się wzru­
szali, czytając choćby następujące zdania: 
„Cudnie jest siedzieć spokojnie, na przykład 

naprzeciwko, w ogrodHe gospody, pod kasz· 
tanami, w pobliżu kręgielni. Liście spadają na 
stół. na ziemię. pierwsze tlście jesieni. Nie 
ma tu apelów, nie ma ognia artyleryjskiego. 
dziec! oberżysty bawią się w k.ręgielni i pies 
składa mi mordę na kolanach. Niebo jest błę­

kitne, przez listowie kasztanów pr!egląda zie­
lona wieża kościola .§w. Małgorzaty". 

Na ziemi szwajcarskiej zmarł pisarz nte-
miegki, obywatel amerykański, który twórczo­
ścią swą pragną! służyć temu, co sprz11ja cz/o 
wiekowi. a nie teniu, :> go poraża i unicestwia. 
Zmarl Erich Maria Remarque . 

taki wniosek, przeprowadziła 
pani Margaret Maud, psycho­
•Jog f etnograf w Jednej osobie. -
W oparciu o nie opublikowała 
ksiąikę „J_edna i druga pleć". 
W dzielę tym pani Ma ud· rela 
cjonuje swoje obserwacje z ży 
cia prymitywnych plemion. 
Wśród ludzi nie tkniętych cy 

wilizacją, w naszym rozumieniu 
tego słowa, łatwiej przychodzi 
wydedukować impulsy postępo 

wania i postaw. I właśnie tam 
autorka zauważyła, że kobieta 
od najwcześniejSzego dzi~cil'l­
stwa żyje w świadomości swo­
jej specyficznej roli w środo­

wisku ludzkim - roli matki. 
„Mężczyzna zawsze szuka swe 

go miejsca w życiu, kobieta ma 
je z góry wyznaczone - pisze 
pani Maud. - Mężczyzna musi 
„wyjść z siebie". wedrzeć się 
w świat zewnętrzny, pozna<' 
go, podbić, przetwarzać w wal 
ce z konkurentami„. Ta przy­
musowa walka I niepokój ni­
gdy się dla niego nie koń­
czą". Natomiast kobieta osi~'ia 
poczucie spełnienia się swego 
losu w chwili gdy zostaje mat­
ką. Nie musi tworzyć, rządzić, 
walczyć - wystarcza, że wyda 
na świat potomstwo. Jest to -
- jak mówi pani Maud - jej 
podstaw owa funkcja biologicz­
na, w której udział mężczyzny 

został ograniczony do minimum 
i w naturalnych warunkach ży 

cia pozostaje anonimowy. 
Dodajmy, ie tworzone już m. 

in. w Niemieckiej Republi ce 
Federalnej „banki nasienia" '1!a 
sztucznej inseminacji kobiet pro 
wadzą do dalszego odsunięc!a 

mężczyzny od imiennych funk 
~ji kreatywnych, uświę~onych 

(Dokończen.ie na str. 4) 

by 
DY 
RE 

KTO 
REM? 

kratów. Nadchodzi depesza: 
.,Pozwala się! Rozszerzen ie 
cmentarzy! Zlecenia jutro l Pod· 
gorodnikow - Piotrków". 

W szczeqólowych zaleceniach 
Wladze zasUgeroWaly lokowa1tie 
now11ch cmentarzy-na pia,szczy-
stych wzgórkach w is Doły t 

,za;zWc -
rz ominajqc tę h istorię nie 

moin<i pominąć zdarzenia, ja• 
kie mialo miejsce w marcu 
1896 r. Otóż do magistratu zglo­
sila się z niecodzimną prośbą 
niecodzienna delegacja. składa­
jąc na ręce prez11denta petycję: 
„Przebywając11 w Lodzi Maho· 
metanie z Senatullą ffameduli­
nem ffamzinem. kupcem z za· 
wodu, zamieszkalym przy ul. 
Południowej 9 i z Mahmet@m 
Sulejmanem Odabaszą, wlaści· 
c ielem piekarni mieszczące; się 

przy ul. Konstantynowskiej 46, 
oświadczają. że w l..odzl za· 
mleszkuje stale 100 osób wyzna 
nl.<t mahometaiiskiego. Prócz 
tych w ciągu caleqo roku przy­
bywają do l..odzl liczni Maho· 
metanie, przeważnie kupcy. W 
wypadku śmierci powstają po­
ważne klopot11 pochowania cia· 
la Mahometanina.„". l dalej: 
„„.Wszelkie wydatki związane 

z założeniem cmentarza gotowi 
są pokryć wyznawcy Mahome· 
ta". 

W ślad za Mahometanami 
wkrótce zjawi!! się w magistra· 
cie baptyści, którzy podkreśla· 
1ąc ciasnotę starego cmentarza, 
prosili o zezwolenie na urządze­

nie nowego. zwlaszcza, żP jak 
pisali w petycji: „Jerzy Wencki! 
podarował zqromadzeniu część 
11osiadl0ści we wsi Doly gminy 
Rnri'>nos:C'! ... ". 
Oczywi~cie. przytoczone fakty 

niP wvcwrpuiq tematu, l'Zucaią 
ie<inak P<>tvn<> .~wiat/o na histo· 
rlę Lodzi, która odeszla. 

(d. c. n.) 
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~ o s pór między Kościołem rzymskokatołic- dorosła. Wreszcie wątpliwości protestant6~ ;:: ;: -C kim a wyznaniami chrześcijańskimi nie- budzi katolicki obrzęd bierzmowania, z kto- 5 
- zależnymi od papieża, zwłaszcza prote- rym połączone jest tzw. wyznanie wiary, a : 

NIEMOWY CONTRA 
J 5 - stanckimi, dotyczy wielu spraw, wśród które rówmez obejmuje dzieci niezdolne do = = ~ nich chrztu w wieku niemowlęcym o- samodzielnej refleksji światopoglądowej. E - --- -= ~ raz komunii i bierzmowania. Chrzest : = 1..1..1 jest we wszystkich kościołach chrześcijańskich „GWAł.T I RETORYKA" = p -o mysly 

= aktem wstąpienia do wspólnoty wyznaniowej. : 
:: - Różnica polega jednak na tym, że o ile w Ko- Poglądy protestanckie, do niedawna stanow- :: : 3: ~ ściele rzymskim akt chrztu dokonywany jest : 
:: ima;;;;; tuż po urodzeniu dziecka, to w innych wspól- czo odrzucane przez autorytety kościoła rzym- = 
: notach chrześcijańskich, np. w kościele bapty- skiego, znalazły ostatnio pozytywny oddźwięk : = == stów, dopiero po osiągnięci11 dojrzałości fizycz- w kręgach teałogów katolickich. We wrześniu :: 
:: nej i umysłowej. br. odbył się w Brukseli międzynarodowy kon- :: 
- Cl:) -= - CHRZEST _ WYBOREM SWIADOMYM gres teologów katolickich, na którym m. in. = 
- omawiano kwe~tię obrzędów chrztu, komunii 

E: u j · · i bierzmowania, Jednym z referentów tematu = ....... Kościoły nie praktyku ące chrzeczema memo- _ 
- __,_ wląt wychodzą z założenia, iż chrzest winien był katolicki psycholog I socjolog z Belgii, -
!;;;; - być aktem świadomego wyboru, a do tego ks. Antoine Vergote. Oświadczył on, że „chrzest : 
5 człowiek jest zdolny dopiet"o po przekroczeniu dzieci a przede wszystkim bierzmowanie spra- E = w :::Ili: pewnej g~anicy wieku. Narzucanie chrztu dzie- : = ciom niezdolnym do samodzielnego rozumowa- wiają straszliwe wrażenie popełniania gwał- : 
5 L.1.1 nia - zdaniem wielu konfesji protestanckich tu na sumieniu i nieautentycznej retoryki. Za- : 
:: - jest w sensie teologicznym nieuprawnione, nim jeszcze młodzież stanie się zdolna do za- :: - N c:..:» nie znajduje bowiem uzasadnienia w ewangelii. · . d od niej : 
- Przeciwnie - głoszą baptyści i Inni chrześcija- stanowienia się nad wiarą, zą aml'. : E ..... nie - teksty biblijne jednomacznie przesądza- uroczystego wyznania wiary". :: 

§ __..,,,. ją kwestię tchrztu ludzi do.~rzałych. Opinia ks, Vergote, którą przed Vaticanum : 
~ ......_ Krytycznie spoglądają tei protestanci na akt II potraktowano by jako heretycką, tym ra- -

E== .... ~ pierwszej komunii w Kościele rzymskokatolic- zem spotkała się z aplauzem wielu zwolenni- : 
_... kim, dokonywany jeszcze w wieku dziecięcym. ków odnowy kościoła. Jest to niewątpliwie : 

w pewnym sensie w Kościele ewangelickim jednym z mierników głębokich przemian, jakie _ 
5 A /14 „ odpowiednikiem komunii jest konfirmacja, do współcześnie przeżywa Kościół rzymskokato-
5 1111111 ___, której jednak może przystępować młodzież licki. (m) = 
TI I li 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111Ili11111111111 U 

CZY KOBIETA 
może być 

dyrektorem? 

A
. ie ma czasu na rozm01L•y. 
/ starczy go tytko na krót­
kie pytania i odpowiedzi. 
- Co w pracy? - Jak 

zawsze. - Co w szkole? -
Nic nowego. - Stawa mówią 
ty!e, co nic. Są latami takie 
same. „Nic nowego" - w kla 
sie ·czwartej i dwunastej, „jak 
zawsze" - na stanowisku fe 
ferenta i dyrektora. Zmienia 
się człowiek, jego miejsce, 
uczucia, poglądy, oczekiwania. 
Żyjący obok drugi człowiek, 
zwany najbliższym, nic o tym 
nie wie. Samotność. 

pierwsza próba nawiązania 
konta,ktu polega na publicz­
nej Informacji o sobie 
i swych oczekiwaniach. W pi 
smtieh d!a mlodzieźy dlugte 
Mmy wypelniają „kąciki ko­
!"espondencyjne", Szesna,sto!et­
nia uczennica liceum chciala 
by wymieniać !isty z ko!eżan 
ką w tym samym wieku. 
Zbieranie widokówek ! płyt. 
Dziewiętnastoletni absolwent 
t,echnikum. pragnie korespon-

ZA POSREDNlCTWEM OGŁO­
SZENIA MATRYMONIALNEGO 

(Dokończ;enie ze str. 3) 
przez wielowiekową obyczajo-
wość cywilizowanego świata. 
Komentując tezę pani Marga­

ret Maud, jeden z francuskich 
publicystów zwraca uwagę, że 
coraz więcej współczesnych k'.l­
biet, na przekór naturze, pró­
buje zrezygnować z roli rodzi­
cielki i szuka samourzeczywist 
nienia r\a drogach i bezdro­
żach kariery zawodowej. To 
sprawia, że stają się nerwowe, 
niespokojne, niepewne siebie, 
chlodne uczuciowo i egoistyc~ 
ne - jak mężczyźni. Na szczę 
ście większość kobiet w porę 
wraca na drogę swego biolo­
gicznego przeznaczenia, -rodzi 
dzieci, a następnie usilu)e go­
dzić ń1acierzyństwo r. wymoga­
mi profesji, 

Na tym rozdarciu tracą spra 
wy zawodowe. Współczesne pa 
nie, mimo równorzędnego wy­
kształcenia i talentów, nie do­
równują panom w sięganiu do 
szczebli kariery, choć z obo­
wiązków pracownika wywiązu­
ją się sumiennie. Jest to, źda­
niem p~ni Maud, absołutn;e 
prawidłowe I w żadnych wa­
runkach nie będzie wyglądać 
Jnacze.J. Czas pokaie, czy spraw 
dz11 się jej słowa. 

l. K. 

Autorka artykułu 

Uczucie samotności mocno 
dokucza w chwilach radofri, 
której nie ma z kim podzie­
lić, i w chwilach zniechęce­
nia, którego nikt nie pomaga 
rozproszyć. Doskwiera też 
w zwyktych dniach, pozornie 
bez wydarzeń. Dobry kontakt 
stawny z drugim czlowiekiem 
- to jedna z gtównych po­
trzeb psychicznych. 

Pozornie - wspótczes•na cywi 
!izacja stworzyla optymalne 
warunki dla rozwoju tego kon 
taktu - faktycznie przejścio­
wo go utrudnia. 

ALE CZŁOWlEK 
NlE REZYGNUJE 

cz.y ma lat osiemnaście, czy 
sześćdziesiąt szuka kogoś, 
„kto zrozumieć umie" - jak 
w piosence. Na krótko zaspo 
kojony, potem zrezygnowany 
szuka dalej. Dziewcz.111iy. żo­
ny, domu. Chłopca, męża. ro 
dz iny. Drugiego cztowieka. 
któ„ego obecność unicestwi 
uczucie sa1nntności. 

Jak szuk.a? Coraz częściej 

SZANSA 
dla 

samotnych 
d(}Wać z kolegą, interesują­
cym się jak i on filatelistyką 
i kosmonautyką. . . Redakc;ie, 
pośredniczące w pierwszej 
wymianie listów, liczą je na 
dziesiqiki tysięcy. Nie wie­
dzą, czy tak. zawarte przyiaź 
nie są trwale, czy są rzet11!­
ne, czy spetniają oczekiwania. 
Jednó, co na p<?tvno mogą po 
wiedzieć, to to, że są nowo­
czesne. Posługują się środ· 
k.iem masowego przekazu 
i dobierają ludzi na zasadzie 
podobnego wieku, doświad­
cze11., za1nilo1vań i tęsknot. 

Lud:iom dojrzałym, czy na 
wet starszym może przyjść 
w sul;urs przeciw sam.otności 
znajomość zawarta 

jest gościem rodziny nie­

mieckiej. Wraz z nią 

przeżywa radości smut-

ki codziennego życia. 

Ciekawe obserwacje 

drukujemy spostrzeżenia 

poniżej. 

T 
urysta. obcokrajowiec odwie-
1\zajacy wielka metropolie. z ko­
nieczności skazany .iest na ściśle 
określone standardy poznawcze 
01tlada bardz·o wiele. a .iednocze· 
śnie z talem odkłada na niewia· 
domy ,,nastepny ra7.". wszvstkir 
-intrygujące. nie dopowiedziane P' 
tania. nie z2'łebione suustrzeżenia 
mnóstwo wykrzykników, znakó" 
zapvtania. 

1965 r. Okolice Alexanderplatz - .iednego z dwu 
największych obok Friedrichstrasse w te; cześci 
miasta wezlów miejskie.i kolei naziemne.i (S· 
Bahn) i metra (U-Bahn). przypomi·nały itigantvcz­
ną kopalnię odkrywkową. żalu.ie. że nie mogla~ 
te.i gigantycznej operacji obejrzeć z góry. Juz 
i tak dostatecznie skomplikowana sieć infrastruk­
tury wielkomiejskich podziemi, trzeba bvlo wzbo· 
~acić nowymi pokładami i.nstalacii dla sui;>er~ 
centrum, które istniało już na deskach oro.1ek· 
tantów a które potrzebowało nowvch kilome· 
trów p'rzewodów gazowych. telefonicznych. tunel • 
~la pieszych i samochodów. e;igantycznych sztol­
ni fundamentów pod przyszłe wieżowre. Mur od· 
d~lil sie bardzo daleko od serca stolicy, a nie· 
~dyś tak dumne w okresie III Rzeszv ulice .ial• 
Wilhelmstr. i Leipzig:erstr. z zielonymi pagórka· 
mi kryjącymi pod darnia resztki e:ruzów siedzi!· 
'iitlero,vskich, stały sie autentycznymi peryferia· 
-ni nowego Berlina. 

- w czasopiśmie, czy w b•u­
letynie specja!n)Jch biur. Dla 
wielu brzmi to niemal wul­
garnie: oglaszać, że się ma 
sam(}tne, tęskniące serce i szu 
ka kogoś, kto też tęskni, ob­
nażać intymne smutki i nie­
powodzenia ... Dla innych spra 
wa wygląda zagadkowo: dla­
czego szukać partnera przea 
ogtoszenie, czy nl.e W1f6tarcz11 
rozejrzeć się dok.oto-? 

W naszym kraju kojarzy 
stę rocznie 250-300 tysięcy 
małżeństw. Dwa promme 
margines, żaden problem sp.o 
teczny. Ale dla, każdego z t11 
siąca „wyswatanych" to 

SZANSA, KTÓREJ NIE 
ZNALAZŁ. GDZIE INDZIEJ 

Może przeczytawszy, ~e: 
„ Wdowa, !at 49, zamieszkala 
w Gdańsku, kierowniczka 
przed szkota. zainteresowania: 
tur.11styka, muzyka, syn lat 13 
- pozna pana, stałego w uczu 
ciach, zrównoważonego 
bez nałogów, lubiqcego tury­
stykę, przyrodę. muzykę. 
teatr" - „Wdowiec, Lat 52, 
mieszkaniec Warszawy, wyk.­
szlalcenie wyższe ekonomicz­
ne, za1.nteresowania ogólnokul 
turalne, sam wychowuje 
dwóch synków lat 8 i JO··, 
pragnący poznać pan;ą do-
matorkę, mogącą pokochać 
również dzieci" napfsze, 
dostanie odpowiedź. spotkają 
się, poznają bliżej, po/cochają 
! stworzą jedną z 500 par mat 
:i:eńsk.ich roku. skojarzonych 
za pośrednictwem biura? 

Moge . wysłać daleko:pis do na.iodleg:le.iszego punk­
tu kuli ziemskiej. Mogę z.ieść sałatke owocowa 
w fińskiej łaźni-saunie, mci:e spożyć posiłek w 
jednym z 12 lokali gastronomicznych tego gigan­
ta, beilącego właściwie kompletnym. samodziel­
nym miasteczkiem z całym serwisem niezbednych 
usług. Wiem doskonale, że no to. by spełnić naj­
IJardziei wymyślne życzenie i:ośc;._ zaspokoić na.i· 
wybrednie.isze potrzeby, zatrudnia sie w „Stad! 
Berlin" cała armie personelu. Wiem .iednak rów· 
nocześnie, że moje prozaiczne, od dawna odkła· 
rfane żvczenie połazikowania. powałesania sie po 
tym mieście, poznania uroblemów jego mieszkań­
"ÓW nie może sie odbyć w towarzystwie mie· 
'izyna rodowych e;oś ci interhotelu. ani też przv 
oomocy gładko-chłodno, iak na taki hotel przy­
<talo, uprzejmej służby. 

„Gert, moi koledzy redakcy.i'lli. dla których 

BFRLlN, stolica NRD .iest dla turystv wedru· 
jącego po jego ulicach za przewodnikiem biura 
podróży. mias·tem trudniejszym niż. Parvż. Buda 
peszt. Wiedeń czy Praga. Odwiedzałam to mia· 
sto przy okaz.ii podróży PO NRD iuż kilk2kro.t· 
nie. Latem 1961 r. mimo 11ieknej poi:odv. Berlw 
bvl miastem smutnym. Interesy mlodei:o pań· 
siwa, broniącego swojego potencjału 11:os!'o!larcze1t1 
wymagały na.iostrze.iszych ry1torów. C1en muru 
który odt~d stał sie granica miedzv wschodn1P 
t zachodnią cześcia miasta. siei:ał daleko noza tet 
mur. Odczuwało sie wtedv nowszechnie ie1t• 
obecność w przedzielonei cześci, która . odia< 
miała nabierać cech domi1111iaret'o o roclk• 
z \\'łasn~·1n. nra wd'llwie wiPlknmiejskim centrum 
którei:o jeszcze wcale nie było. 

z trudem doszukiwalam słe śladów te1to na­
stroju w czasie kolejnego pobytu w Berlini~ w 

Na tymże placu Aleksandra w pa7Azierni·kt• 
~70 r. zajmuję pokó.i na 27 nietrze hotelu .. Stad 
1erlin", najnows7.ego i najnowocześnie.is'Zego ho· 
' elu stolicy. W hotelu tym, na,izwykle.iszy POl<ó 
na w swrn1 wvµo!<=;l/rni11 ła7ir-nl{P.. ff'lf'fon. e'el:' 
tronicznv budzik, cz1erozalcresowe radio. Mog 
'izybkościo\.\ia winda w ciagu kilk•· sel<11nd zna 
teźć się w . ,Panoram<ł fl'e~tanrnnt*' ila 37 oietrzr 
by na tej niezwykłej wysokości wypić kawe. 

iie ma przeszkód i nie ma złych dróg - twier· 
izą, że miasto i .iego ludzi można Poznać na 
wylot w ciągu kilku godzin - odwiedzajac .iegc 
'majpki i bary i wychyla.iac wszedzie no jednym 
w i:ronie tubylców. To dobrv. lrcz męski spo-
6b. Wymyśl coś równie dobrei:o dla mnie". 
Gert, kolega z zaprzyjaźnione.i !Jerlińskie.i re· 

1akc.ii nie takie orzerinał wr7lv Pnrr,.i ... tcie 
.- Chcesz. podrz11rimy cie iaki~.iś Tfltl7inip ber~ 

' i11.~kjrj? Popracujesz z nimi i łi.necłziiSz razem 
Wochenende". 
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Jalclwlwiek naszym inżynierom, ekQID.omi­
mi.s.tom administratocom należy s,ię uz.nan.ie 
z.a ~eh 'pomysłowość, iinicjatywę i kwalifika­
cje, trzeba st-.vierdz.ić wyraźnie: znaczna ich 
część NIE UMIE MÓWIC ! 

Chod.zj oczywiście ~ie o fi;zjologiczmą 

czynność mowy, nie o be.Lpośredn.ie porozu­
miewanie się czy o konwersację towarzyską, 
lecz o umiejętność treściwego, zrozumiąlego, 
logicznego i przekonywającego przedsta wie­
nia s•woich poglądów czy też referowania 
problemów zawodowych lub społecznych. 
Czy bowiem komuś to się podoba, czy nie 
- konferencje, narady i zebrania są .n.ie­
uniikmionym elementem naszej cywUizacji. 
Rzecz polega jednak na tym, aby przyno­
siły one twóriczą i rzeczową wymianę •poglą­

dów, nie przemieniały się zaś w ponu•re 
,,nasiadówki", których uczestnicy, chcąc nie 
chcąc, „podpierają oczy zapalkam~". 

To jednak u:zalcin.1ome jest od samych 
uczestnik.ów owych na.rad! I tu lista grze­
chów osób zabierających głos jest wproot 
mewyczerpana. Malo kto posiada odpow.ed­
nią dykcję; bardzo wiele osób mówi niewy­
raźnie i niedbale, w dodatku ślamazarnie 

budując zdan..ia i co rusz wt.racając jakieś 

„110 więc", „prawda" lub temu podobne wie­
lozmaczhiki. Niektórzy mówią za cicho, wni 
za wolno; ci znów mają oczy nieustannie 
wlepi<lllle w sufit, jak gdyby szukali tam 
natchni·etnia, tamci, informując zebranych 
o BARDZO WAŻNYCH SPRAWACH, skit·u­
pulatnie oglądają swoje paznokcie. A prza­
cież sposób prelekcji lu.b podawania 1nfor­
macji może zachęcić lub zrazić .siluchaczy -
tak jak sposób serwowania potrawy, nieza­
leż:riie od jej smaku, może pobudzić lub za-:, 
b1c apetyt. 

Ale, jak najbairdziej atrakcyjne nak.('yde 
nie jest w stanie poprawić i=;maku źle przy­
rządzonego dania, tak i dbałość o spooób 
wyslaw.iania się in.ie wystarcza, n.ie jest w 
stanie ZASTĄPIC należytego merytorycz..ne­
go u.jęci.a przekazywanej informacji. A tego 
właśnie częS'to brakuje! 

Osoby zabierające gloo mówią zbyt ogól­
nie - albo przeciwnie, gubią się w niep<>­
trzebnych szczegółach; nie potrafią wyjaś­
nić, jaki problem wymaga roz..wiązania, lub 
też nie są w stanie podać krytedów, jakim 
powinno odpowiadać '!'OZ.wiązanie problemu 

A może być iJnaczej ! Albowiem przema­
wianie jest umiejętnością jak każda i•nna -
i można się jej nauczyć; Rzecz w tym jt>­
dynie, aby nie traktować tei sprawy po 
amatorsku, nie im.prowirować, l~z skorzy­
stać z nagromadzonych ju,ż od wielu dzie­
sięcioleci i &tale udoskonalanych za.sad pra­
w.id:lowego ilormulowania swoich myśli l 
sprawnego ich przekazywania. Ci z Czytel­
ników, którzy gotowi są żachnąć się na su­
gestię wprowadzania nauki wypowiadania 
się do obo•wiązującego programu różnych 
uczelni - niechże uświadomią sobie, że naj­
genialniejsze pomysły nie przyniosą żadnego 
pożytku, jeśli ich twórcy nie będą w sta­
nie zapoznać z nimi innych Judzi. 

T rafilam więc do państwa Tnge I Wernen 
~c.heffl~ró'Y· Biessdorf, zielone pczedmie· 
sc1e wielkiego Berlina. Do cent1 nm około 
Pól godziny .iazdy S-Bahn. Oba.ie nauczy. 

ciele. Ona - zasadnicza w drobiazitach, nełna 
fantazji w sprawach skomplikowanvch. on pra­
wie na odwrót. Tro.ie dzieci. Nauczvcielskie up J· 
sażer;tia - razem około 1.800 marek plus dodatki 
rodzinne. 

Jestem u Schefflerów 1uz w czwartek wie~4'0-
rem. Jutro mam hospitować Jekc.ie w szkole rod­
stawowrj, gdzie pracuje łnge . Model Pracy na­
uczycielskiej podobny do naszego. Tnge POPN wia 
wieczorem zeszyty. przyi:otowu ie konsp ,•ktv. 
Trzy córki wiele już pomagaja. To one - Chri­
stiane, Annerose ;. Helga proszą nas do stolo· 
wego na kolację. Dziewczęta zaintrygowi.ne • ·\ 
obecnościa gościa z Polski. Christiane ebciałaby 
korespondować z kimś z naszego kraju, 

Do zimnych potraw kolacv.inych dzieci 11iJą 
Brause - gazowany sok z Jodówki. Schefflerowie 
- piwo. Ja - odmie uiec orosze o herba te ale 
110 spróbowaniu ziołowego napo.in natvch~iast 
dołączam do 1>iwoszów. Do niwa dochodzi ko­
niak. Gwarzymy o problemach. które nas nur­
tują. Buty wciaż za drol!'ie. w nie na ilepszym 
i;-atunku i nie najmodniejsze. W knnfekc.ii brak 
kró ' tdch srrii. w sl<lPJrnch mie~nvc.l1 i w1rzvw„ 
nych - trzeba długo wysta w~ć, tracić czas prze, 
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Miasto na 7 pagórkach 
. ;,Na siedmiu pag6~kach leżymy, 1ak 
Jlzym" - mówi sekretarz Rady Mie.fsklej 
m iasta Jassy Constan .ch Andrei. I uśmie­
~h~ się nrzy tym jak by chciał dodać: 
sm1esznie to brzmi. ale tylko wówczas, 
gdy się Jass nie zna. A gdy s!ę pozna? 
Wiadomo - wytrzymują każde. najbar• 
dziej nawet pochlebne porównanie, 

SPOJRZENIE Z GORY 
Z tarasu na 13 piętrze wspan:aleg0 no­

woczesnego hotelu U.'lirera" (Zjeanocze­
n ie) pięknie się prezentują Jassy współ­
czesne. Tu - dz1eln1ca akademicka: p:ęć 
wyższych uczelni, w t;vm lulka zupełn i e 
nowych gmacllow ' kilka starych z naj­
starszym w Rumuni: Uniwersytetem im. 
A. I. cuzy-1860 r., 40 fakulletów. 26,5 tys, 
i;tudentów. Studiuj" co 9 mieszkaniec 
Jass. Jassy mają 240 tys. ludnosci i r.an­
ge drugiego PO Bukareszcie osrodka aka­
dem ickiego. Tu - dziemica przemysłowa: 
kilkanaście zupełnie nowych zakładów w 
tym zakłady metalurgiczne, obróbki mas 
plastycznyLh, włókien syntetycznych, kil­
ka zmodernizowanych oo wojn'.e. Jassy 
partycypu ią w krajowej produkcji anty­
biotyków w 82 proc. w produkcji rur i 
tzw. profili spawanych lekkich dla bu­
downictwa w 72 proc w prod'ukcji dz:e­
w1arsk'.eJ w 20 proc. Itp. Eksportu.Ją do 
60 krajów swiata. Tu - nowa dzielnica 
mieszkaniowa: ozdobione an tenami TV 
bloki różne; wysokości, od 3 poprzez 8 do 
13 pięter. różneg" kształtu . Z góry wy­
glądają lak klocki. Każdy inny, W no­
wych blokach m iesr.ka 40 proc. ludnosci 
m iasta . · 

Z położonego nieco za m '.astem, oto­
czonego murem warownym monastyru 
„Ceta tuU:' z XVII w:eku, piękni e się 
prezentuja Jassy stare. Na tle pokrytych 
winn:cami pagórk<'>w wyrastają kopuły 
cerkwi. Cerkwi - zabytków z naJcen­
n;eJszą wo1saną do katalogu zabytków 
św:atowych UNESCO - cerkwią Trzech 
Sw.ętych. ' cerkw· bez artystycznej o­
toczki - n:e dla turystów, a dla wier­
nych. Z dala widać kate<lre metropoli­
tańska i Pałac Kultury czyli dawny pa­
łac książą, mołaawskich z XVI! wieku, 
p rzebudow•ny w X.lX wieku w stylu no­
wogotyckim. 

I jedno - 1 nowoczesnego hotelu I dru­
g :e - ze starego klasztoru, spojrzer>Je na 
Jassy, iak każd'e spojrzenie z góry jest 
fałszywe W'.dać całość piękną i malow­
niczą, nie widać jej elementów: powiązań 
h istorii ze współcZt's"lością. k tóre tu w 
Jassach tworzą niepowtarzalny w smaku 
wsµaniały cocktail w najlepszym gatunku. 

• „z DOLU 

Z pewnych, ale n iezupełnie pewnych 
fródeł wiadomo, że m:.asto istniało już w 
XIII wieku. Pierwszy całkiem pewny do­
kument nochod1; natomiast z 1408 roku. 
Aleksan<ler Dobry wydał na p1śm1e dy­
plom zwalrnaJacv od podatków kupców 
polskich. l\lliał za żonę Jag:ellonkę w:ęc 
być możp zadziałała na rodowa protekcJa. 
Ten z przed o'ęciu wieków takt, uzmy­
sławia od razu praktyczną trudność współ­
czesnych lak w miasto z pat yną wieków 
wtop'.ć socjalistyczny nurt rozwoju? 

N'e w'em fak . wiem że wtopiono. Wy­
razem zewnetrznym - udane połączenie 
ar chite1<tury nowej \ starej. „Poszukiwa­
nie jednośc\ w różnorodności - oto co ce­
chu je naszych arch:lektów" - mówi oj­
ciec m:a'itn J, l\1ancivic. 0Staraliśmy SiE: 
n~w ' ązać do najlenszyrh tradyci; archi­
tektury rumuńskiej w ogóle \ mołdaw­
sk iej w s1czegó!ności. .Jassy były l są 
stolica Mołctawii. " w XIX w;eku były 
stolicą Rumunii." Nawet budown~ctwo 
przemysłowe oasu.Je do tych stwierdzeń. 
Łatwo wzrnszyl' obcokrajowca cerkw'ą 
wymalowana jak o'sanka, dużo !rudnie.I 
- fabrvka W Jassach każdy niemal o­
b'ekr dz'elnicy P"•emy,/owej zaskaku.ie 
ma!own'czościa. Hale fabrYClme ma1ą 
P rzedz:wne kształty - kopułowate, okrąg-

le, prostokątne. trójkątne, różnorodne 
rozw1ązan1a oświetl eni.a i zawieslenia da­
chów. zdobienia i koloru - są hale fa­
b ry k żółte, poma.ranczo\.-..e. zielone. ~z.cte­
gólnce w jesiennym słoncu wydaje s1e 
to wszystk" lekkie i wesołe. Ta dzielm­
ca w przeciw1enst~e do w1ększ.osc1 ctz.el­
mc orzemyslowych n.e przytłacza tech­
niką choc we wnetrzu kryje Jei skarby: 
nowoczesot' maszyny i urządzt:nta zah.u­
p~one m in. w ramach zdgran1cznyc11 li­
cen<:Ji i tzw. know-how według kto:·ycl1 
częsc fabryk pracuie. Może to stara moł­
dawska sztuka n~tchnęła arch;tekiow. 
może słonl·e i połud niowy ten1peran1ent, 
a moze pozostaw'.eme im woln.eiszeJ rę1u·1 

Ten sam znak zapytania oosLawic wy­
paca w obliczu budownictwa n11eszkan.o­
wego Roznorodnosć w jednosc1, rozno­
rodnośc p ··zeiawiająca s:ę w kształtach, 
W koronkowych orzesw1taCh klatek, W !'OZ 
mieszczeni " balkonow I zaw.eszen.u da­
chow, charak1erystv~zna dla k1tku>e1 blo­
kow nowe dzielmcy Ta tarasi, zam:eszKa­
łeJ przez 40 tys. ludzi, Jest zastanawia­
jąca. Talenty są oodobno równomiernie 
rozdz'.elone wśród różnych narodowosci. 
Wydaje s;ę, ze mołdawscy a w szczegól­
ności jasscy arch:tekci stanowią wyją­
tei< z tei reguły. Przy podziale dostali 
w.ększą od innych porcję„. 
Być może przodków to zasługa, w bu­

downictw'.e cerkiewnym wprawionych. To 
tu taj, w Mołdawii. wymyślono pokrywa­
n:e cerkwi malow:dłami równ i eż na 
zewnątrz. w XVIJ w.eku malowia'ła u­
s t ąpiły mieisca płaskorzeźbom. Jest nimi 
w całości pokryta. cudowna . jedyna w 
swoim rodzaju \ z tej racji sławna w 
świec:e cerk iew Trzech Sw1ętych, beżo­
wo-złoto-koronkowa , z bloków kam.en.a 
ciosanego zbudowana w latach 1635-39. 
„Ja Vasile, wojewoda z łaski Boga pa­
nujący w Mołdaw'.i i nasza pani Tudosca 
i z dziećmi którymi mnie Bóg obda­
rzy! - Janem, Marią 1 Ruksandrą. wy­
budowaliśmy to św:ęte m~ejsce w im:e­
n iu świętych - Bazylego Wielkiego, Grze­
gorza Teologa i Jana Złotoustego". Nie 
był skromny autor zdob'.ącego wejśc'.e 
do cerkw i powyższego napisu i jej fun­
dator - książę Vas:te Lupu. Nie ty1ko 
w im!eniu świętych sobie poczynał nie 
tylko c~rk!ew dwoma żyrandolami z 
prawdzowy m ' strnsimi jajami kazał o­
zdobić, ale zogromniała oodob : znę własną 
i całej rodziny polecił na śclan'e cerkwi 
wymalować. Wąs sum'.asty , pod'krecany, 
szuba futrem obszyta. spojrzenie dumne, 
wypisz wymaluj nasz Ra:lziwiłl .Panie Ko 
chanku" albo l k to znaczn;ejszy. z za­
wodowych y, ~lerił>w zarozumiałość wy­
pada mu wybaczyć. To on bowiem pie~w­
szą drukarnie w Mołdawii w 1640 r. zbu­
dował, w której pierws1ą książke „Kaza­
nia metropolity varłaama" w trzy lata 
potem Wydrukowano. Drukarnia ol>ok 
cerkwi sto; do dz'.ś Jest w niej muzeum. 
W samej ce rkwi n~bożeristwa odprawia 
sie raz w roku w świętn Trzech Swię­
tych. W 1nnych cerkwiach. tych współ­
czesnych w każdą niedzielę pełno wier­
nych. 

W dzie lnicy Copu, w kolorowej cer­
k iewce św. P>otra 1 Pawła. p'ęknie. zgod­
nie z mołdawską tradycją na zewnątrz 
or.dobooneJ malowidłami. -oo .,bogosłuże­
n iu" ludzie do popa - z siwą brodą pod­
chodzą. w reke go całują a on im da1e 
Po okruszynce chleba. zawijają la w 
cienką pap'.erowa serwetke do ust. Po­
tem poo blogosław; I okadza przyniesio­
ną zmarłym żywność: wspaniale plecione 
chały, czerwone wino, konfitury, m'ód. 
W kate<lrze metrooolitań<kie1 oczy któ­
rej Jest sied>.iba metropolity mołdawskie­
l!O J. Moicescu. obecnego posła do par­
lamentu. wierni p'sza nsty - prośby do 
świetef ParaskiWy, Obok przechowvwa­
nych ·w srebrnej trumnie szczatków św:ę­
te1 - ouloi t do o lsania próśb I specjal­
ne urządzenie do wtykania zapalonych 
świeczek: drewniana. w:elka jakby taca 

Najstarsr.y zabytek budownictwa świeckie· 
!{O - XVI wiek. Obecnie muzeum literatury 

średniowiecznej 
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z dziurkami. wypełniona wod'ą. Obok pul­
pitu ooo przyjmuje prośby i spow'.ada, 
ludzie b iją czołem przed świętą, popu 
się kłaniają. Mimo to nastrój bardzo 
swojski. niemal rodzinny Tu dziecko s'.ę 
bawi. tu ktoś głodny s:ę posila, inny 
wprost na świętą (I piękną) ikonę kła­
d zie pieniądze - ieie. Styk historii ze 
współczesnośc!ą w cerk!ewnym wydan:u 
jest b'1rdzo interesujący i symptomatycz­
ny. A'storycznie inaczej ukształtowana • 
niż kośc:oła katolickiego. pozycja l rola 
cerkwi. widoczna jest tu do dz:.ś. 

„.z PERSPEKTYWY 

Koledzy z „Flacara Jasumi Ja su-
im" Jasskiego dzienn'ka, z redak-
torem naczelnym M Dumitriu, su-
gerują s1Jojrzen1e na miasto z jeszcze 
jednej oozycj1 - z perspektywy historycz 
nej. Wspan'.ałą ogromną salę rycerską o­
becnego Pałacu Kultury a dawnego pa­
łacu książąt mołd'awsk:ch zdobią podo­
b'.zny wszystkich ks'.ążąt I królów ru­
muńskich . Od podobizny Decebala - kró-
la starożytnych Daków. od których Ru- • 
muni s ie wywodzą. poprzez portret A. I. 
Cuzy - p ierwszego księcia zjednoczone-
go pańs twa Rumunii. do pustego miej­
sca na oodobiznę„. Kogo? Zgodnie z hi­
storią - ostatn'.ego z królów Michała, 
m:lościwle panującego do 1947 roku. 
Zgodnie z zasługami - kogoś z tych, 
dz ięk'. którym Jassy są tvm czym już są 
l czym będą. Tak l ak sto parę lat temu 
mołdawski ks'.ążę Cuza właśnie tu w 
Jassach walczył o z·jednoczenie politycz-
ne Mołdawii z resztą kraju, tak obecnie 
trwa walka o zjednoczenie w lnnym, 
współczesnym sensie. W sensie ekono­
miczneg, wyrówna ni a dysproporcji mię- • 
dzy okręg:em jasskim a resztą kraju. : 
Istnieje szereg wariantów ekonomicznego • 
rozwoju wedlue których to wyrównanie : 
nastąp ; w roku 1975-77. Okręg jasski tak : 
jak bogaty jest w umysły - był l pozo- : 
staje stolica akademicką. stolicą poer.ji l : 
literatury. tak bied'nv jest w bogactwa 5 
naturalne ! urodzajne ziemie. I m imo • 
!ascynuiącego rozwoju: podwojenia w c ią : 
gu ostatniego 9-lecia Ilości mies zkańców : 
miasta. 6-krotnego wzrostu 7atrudni.onych : 
w przemvśle, ponad !8 proc. przyrostu : 
nrodukcii roczn'.e - „odstaje" od reszty : 
kraju. że plany są realne dowodzi to co : 
już zrobiono. Symbolem niechaj będr.ie • 
wspomniana dzieln ica Tatarasi. część je.1, : 
gdzie nie ma jeszcze nowych bloków skla : 
da s!ę ze skleconych byle _ja k .,bieda- : 
-domków" . chałupinek wrośn'ętych w zie 5 
mię. n'ep rawdopodobnle nedznych. Z ta- • 
kich składała s:ę dawniej w'.ększa : 
cześć Jass. Dziś nie sposób w to uwie- 9 
rzyć. IRENA DRYLL 
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Korespondencia wie sna 

% LONDYNU 
W samym centrum Londynu „siedlisko rozpusty" 7" 

sławne Soho, dzielnica, którą można porównac, z archi­
tektonicznego punktu widzenia, z naszą warszawską Stil­
rówką. Wąskie uliczki, zaułki, przepastne bramy, ciem­
ne podwórza. Co krok małe restauracyjki i bary wciś­
nięte w niskie partery siedemnastowiecznych i starszych 
kamieniczek - chińskie, włoskie, hinduskie, a nawet 
rosyjskie z blinami i kołdunami w rosole. 
Wchodzę w ciasne uliczki; towarzyszy mi uczucie ~d­

niecenia i bardziej skonkretyzowana obawa przed n1e· 
spodziewaną napaścią. Mam w oczach fragment telewi· 
zy jnego programu rozrywkowego: do kolejki czekają­
cej na autobus podchodzi oczywisty. chuligan i kopie do­
stojnego obywatela, który mówi: „bardzo pana przepra­
szam" i odchodzi o krok. Scena ta powtarza się kilka­

- krotnie. Nikt nie interweniuje. Pytam moich gospodarzy, 
dlaczego? Bo przecież - odpowiadają - żaden Anglik na 
taki incydent nie zareaguje. po cą mu to? Żeby składać 
zeznania, żeby tracić czas, albo jeszcze chodzić do sądu? 
Po co mu ten kłopot? o 
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A więc świadpm osamotnienia, rozglądam się po Soho, 
czytam wywieszone przez hinduską restaurację menu, 
oglądam wystawę sklepu porno. Przede mną prawdopo· 
dobnie dwie lesbijki, brunetka kładzie głowę na ramie­
niu blondynki. szybko robię zdjęcie. Odwracają się -
blondynka jest pr,vszczatym chłopcem z pięknymi dłU· 
gimi falistymi włosami. Uśmiecham się I oni się uśmie­
chają. Chcę zrobić następne zdjęcie I cofam się kilka 
kroków. Wchodzę na bosą stopę siedzącego pod murem 
hippiesa.„ i truchleję. Ale ku mojemu· zdumieniu hippies 
skinął głową I powiedział: „bardzo pana przepraszam 
sir", i jeszcze się uśmiechnął. Typowy angielski hippies, 
pomyślałem. 
Widzę piękny afisz zapraszający na strip-tease. Wcho· 

dzę i proszę o bilet. 10 szylingów. Za kotarą, gdzie jest 
ciemno, dwóch młorlych Judzi zatrzymuje mnie i pyta o 
„kartę członkostwa". Domyślam się, że chodzi o człon· 

kostwo jakiegoś klubu, bowiem strip-tease może odby­
wać się tylko w zamkniętym kręgu osób, nie powszech· 
nie. Oczywiście wszystko to jest fikcją. Ta „karta człon· 
kostwa" ma kosztować dwie gwinee, to jest dwa funty 
I dwa szylingi. Odmawiam zdecydowanie i żądam zwro­
tu pieniędzy za bilet. Konsternacja. Sprzedawca biletów 
udaje, że nie rozumie o co chodzi. Ale jestem uparty. 
Wreszcie otrzymuję wręczone, z ogromną niechęcią, pie• 
niądze i wychodzę na ulicę. Uff, jak gorąco! 

Po chwili widzę podobną placówkę i mały napis przy 
kasie, że karta członkostwa klubu nie jest konieczna • 
Po lewej stronie jest strip-tease za 5 szylingów, a po 
prawej za to. Kupuję tańszy bilet i wchodzę do środka. 
Akurat jest przerwa. W półmroku na sali widzę same 
kobiety. Siadam w trzecim czy czwartym rzędzie. Towa­
rzyszą mi sympatyczne uśmieszki. Czekam. Jedna z są· 

siadek częstuje mnie papierosem. Wreszcie rozpoczyna 
się program. Na estradę wchodzą dwaj marynarze i za· 
czynają się rozbierać. Nie mogę powstrzymać śmiechu. 
Panie psykają - <:iii. Widownia jest zachwycona. Są· 
siadka daje mi kuksańca w bok I mówi - excellent, isn't 
it? Następny numer - rozbierają się dwaj napoleońscy 
oficerowie. Wychodzę tak rozbawiony, że pani przy wyj• 
ściu pilnująca porządku wzrusza ramionami. 
Kupuję bilet za 10 szylingów I idę na prawo. Program 

trwa. Leciwe panie rozbierają się metodycznie w ospałej 

atmosferze. Na widowni sami panowie w podeszłym wie· 
ku. po pół godzinie cała zabawa staje się wręcz nudna. 
W.Ychodzę, aby wreszcie obejrzeć tę dzielnicę. Tu kina 

z filmami półpornograficznvmi produkowanymi w Ko­
penhadze, a także filmv Bergmana. Tam pocztówki z 
królową angielską I z Zofią Loren: pierwsza całkowicie 
ubrana. druga znacznie mniej. Sklepy z filmami porno· 
graficznymi w całkowicie amatorskim wykonaniu. Wszy. 
stkiego dwie małe uliczki, a reszta, normAlne miasto bez 
żadnych ekstrawagancji. Zwraca uwagę. te w Soho J)rZe• 
hywają prawie sami cud7oziemcy, jakbv to wszystko 
bvło ?.organizowane specjalnie dla nich. Ulice obserwują 
nolicvine posh•runkl. Prawie na każdym roll(u stoi tiO· 
licjant lub rarliowóz. Porlohno, wbrew legent1zie. Soho 
to naihezpiecznieis7.a dzielnica T.onrlynu. Wstęnuie do 
włoskiej restaurarji PinPlli I 1.iadam skromny obiad -
za 1~ S7vlinl?ÓW. tj. ponad 2 dolary. 
Orlie7.dżam do domu metrem razem !• Y.ml!C'zonvmł 

<'"łnd7.ienna t:lrara Anl!likaml. Nawet miPrlzv snhll now­
~tnvmuia sie od rozmów. <'7.a~Pm zasvniaJit "" 7.nużenla. 
Na st:>riarh metra e>rl mie~iąca te ~ame rPklsmv. 

- C';d>.ie pan dzisia.! hvł? - pyta moja gospodyni. 
- w Soho - odpowiadam. 
- Nothing interesting. isn't !t? 
- Oh, yes - odpowiadam, nic Interesującego. 

rodziną zasiadam przed telewizorPm. 

f 
Poczęstowany mocną angielską herbatą, razem z ~ilł• 

~~ RYSZARD DĘBOWSKI 
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znact-Onv na wypoczynek. Gdzie Rzym. 1tdzie 
Krym? Skąd my to znamy? Skad ja to znam? 

W p iątek rano najwcześniej wyszły z domu dzie­
ci. Dwie starsze - oil razu na lekcje. Najmlo<lsza 
Helga do Bortu - ochronki dla dzieci szkolnych 
rollzic6w pracujacych. Stamtad p6jclzie na Il-tą do 
szk'oły. Tam odrobi po lekcjach proce domowe 
pod nadzorem wychowawców. Do domu wróci 
około 16. gdy starsi już będą w domu, Jnge, 
która zaczyna lekcje o 9, automatycznie wyko­
nuj• codzienne obowiazki - spis zakupów 1 
sprawunków, krótka konrerenrja na t•mat co 
tneba komu kupić z odzieżv przed zima, taca 
ze śniadaniem do łóżkK Wernera. Nieśmiało uy· 
tam czy ona tak zawsze? Zawsze. kiedy on wy­
ch „ Izi wcześniej. To jeden z jego przywilejów. 
za któn· pilnie i chętnie oporządza ogródek, 

ber~etycznie. estetycznie opakowane. Wybiera­
my też kilka z kilkunastu rodzajów Schnittbrot 
- chleba pakowane11:o w plasterkach o różnych 
smakach. który sio: nie ~tarze.ie. lnge nie zapo­
mina o dzieci·a~h Ładuje niezliczona ilość róż­
nych soków pitnYch. Torba ciaż:v nam dwom. 
Czy lnge sama tei tyle by dźwigała? Podobne 
zakupy czynią wszyscy dokoła nas. Sześć kas 
pracuje jednak sprawnie I długo nie cze'kamy. 

okola przepych rudości czerwieni I zieleni. A 
wiec jest i coś takiego Jak złota berlińska j~­
sień. W eleunckiei kawiarni pod wieżą, której 
stoliki oblegaja w wiekszości światecznie schlud­
ni emeryci, opychamy sie słodyczam; i autobu­
sem wracamy do Schefflerów. Moi gospodarze 
chwała mnie za szybką aklimatyzację. 

3 
października 1969 r. w przededniu uro­
czystości powstania NRD. w Berlinie na­
staniło przekazanie do użytku jednego 
z cud(," techniki tego miasta - odtad 
jego symhoh„ i dumy, zbudowane.i w cią­
ł:'\! 50 miesięcy, liczącej 365 m wieży TV 

wanl!J obiektów metl"'polil. Wszystko tu 'Ila łó· 
rze Jest „ex", a ceny wysokie jak sama wieża. 
Ale w sumie potelt'UJf! t 0 świąteczne wrażenia. 

Kolos " Alexanderplatz przy którym m6j 
wielki hotel jest małą chałupiną, to temat 1am 
dlą siebie. Obok liczącej 500 m wieży TV w Mo­
skwie, zajal zaszczytne drugie miejsce przed pa­
ryska wieżą. Eirria, W pierwsze! dziesiatce naj­
wiekszycb wież świata NRD ma 11onadt0 jeszcze 
dwie - w Dreźnie ł "' Dequede. Wieża berlińska 
to 4.950. ton konstrukcji stalowych przybranych 
80000 m kubicznych betonu (22 pociąg; samego 
budulca). Błyszcząca kula u nasadv l~lłcy ma 
32 m średnicy. 3 tys m kw. powierzchni blysz• 
czącej srebrem i wysokość 10-pietrowego bloku, 
Ponad kula wzno•I sie 115,5 metrowa antena. St11d 
nadaje sie drugi program TV, 5 nrogramów UKW, 
b~znr~.ewodowe komunikaty pogotowia ł komu• 
nikacJ1. Po f godzinach spędzonych na lekcjach ł przer­

wach w szkole jestem równie zmęczona jak In­
ge Idziem" do miasta. Jnge wybiera wielki sklep 
samoobsługowy. Taszcze z nią olbrzymia torbę. 
Sobota i niedziela wolne od pracy, Trzeba o 
wsZ\•stkim pamiętać. jutro bowiem odpoczywają 
takie ushrgodawry, Nie bed'lie motr.3 knpi~ 
chleba. mleka. uczeuć sie kupić g•~1ety, To 
oczywiście m(){lnO pnyciemnia uroki tej wolnej 
soboty. Torba pochłania trzylitrowe worer•ki 
foliowe mlek~. twarogi, ryby, sałatki (w dziale 
garmaże1ii zliczyłam ich 10 rodzajów), Wszystko 

Na obiad wstępujemy do restauracji rybnej 
,,Lukullus". Nie dowierzam oczom liczac kilka­
chiPsiat ootraw w menu. Podaie kelnerowi po­
zycję „19" - uzbecki gulasz rybny na .sn'!ghetti. 
Pikantne 1 bard7.o pożywne. Bez zmruzema oka 
pije kufel piwa. Kawy I herbaty postanowiłam 
już nie pit aż w domu, 

Wieczór piątkowy spędzamv z piwkiem i ko· 
niakiem nrzy telewizorze. Werner nazywa te sje­
stę „tynowym wieczorem rodziny niemieckiej". 

W sobote zaczyna się właściwe „Wochenende" 
.Tak to właściwi, przetłumaczyć? Weekend? Znów 
obcy ter1nin. ale własnego równie zwięzłego nam 
brak. Brak nam też prawrlziwego weekendu. W 
domu - szorował-Oby !ie do pracy, Tu zbiera­
my sie na wycieczkę. Popłvniemv Szprewą nad 
jezioro l\lueggelsee - jerlno z dziesia t ek nieknycb 
rozlewisk. które otaczają Berlin Potem jeszcze 
wspinac7.ka na Mueggelturm - wieźe. z której 
Jak na dłoni widać w oddali berliński kolos. Do-

i UKW. Berlińczycy wiedza o swoje.I pieszczotli­
wie nazywane' .Telespargel" wszystko. Niewielki 
Jednak tvlko procent mieszkańców miasta m6gl 
dotad za wrzeć z wieża bliższa zna,fomość. Bilety 
wyorzedaje sie tak lak w Moskwie na wiele tY• 
!{odni naprzód . Scbeffłerowie postanowili ze mną 
odwiedzić „Tele-cafe" na wysokości 207 m. Re­
<lnkcja załatwiła bilety Za IO marek bede mo­
i:ła spędzić godzinę w najwyżej położonej w 
SRD kawiarni. 

Rnchem gości bezszmerowo, z filmOWYm uśmie· 
chem kierują ślicznip umundurowane hostessy. 
Zamawiamy napoje i wraz z platformą stolikowa 
zaczynamy sie obracać 7 szybkością I metra na 
minute wokół baru ; wok61 Rerlina. Można po­
równać z baedeckerem swa orientacie w usytuo• 

. Tu na szczyci<' wieży - symbolu nowe<l{o Ber• 
!ina. kt!'irY nadal w oirromnym tempie sie roz­
bud~wu1e. o~~vwaja sie najważniejsze spotkania 
osobiste berhnczyków. t.u czci sie uroczyste wy• 
duzenla rodzinne. Dla mnie ciekawego przyby­
sza, to spotkanie 7 miastem nalefalo takfe do 
najbardziej lntf'resującycb. Stad najlepiej do· 
s.trzega. sle proporcje jakie wyznaczy!; swej sto• 
lic:v mieszkatlcv NRD. na przekór niknącym w 
t~c!1 ners'!ektvwach masywom koncernów po dru• 
g1eJ stronie muru, MARYNA KRAJOWNA 
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Stawka statystv za dzień 
Zd1ec1owy wedl~ taryfikatora 
Filmu Polskiego wynosi 80 zł, 
stawka najwyższa dla aktora -
1441 zł. Tak11 właśme stawke 
otrzymuje Da.nie! Olbryc hski za 
fłówną role w najnowszym fil 
mie Krtysztofa Za.nussiego „ży 
cie rodzinne". 

Film krecony jest w Kla.ry-
90w1e ood Warszawa w natu­
ralnych plenerach, to znaczy 
w na POIY zrujnowanym pała­

cyku z okresu Polski miedzy­
woJenneJ. Dekorac.ie. które za­
zwyczaj stanowią soora oozy. 
cJe w budzecie filmu. sa wiec 
w tym przypadku tainie, Pra­
Cll natomiast dla całej eki­
py Jest w tych natur.aln.vch 
warunkach znacznie trudnŁelsza 
niż w oomi~zczeniu specJa.lme 
dla ootrzeb filmowych zbudo­
wanym. 

Kto to jest ekloa? Wiemy, te 
reżyser, że aktorzy. że opera­
tor. Wiemy również, że istnie­
je ktoś taki. kog 0 nazywamy 
kierownikiem orodukc.ii. To 
właśnie on swoim ood pi.sem od 
oowiada za miliony orzeznaczo­
ne na orodukcJe filmu. Nie 
Jest sam. „Pi<lln" orodukcJI Jest 
na ogół ldczebnie znacz.nie licz­
niejszy od ,,pio·nu" artystycz­
nego. Odpowiednikiem kierow­
nika produkcJ1 na olanie. czy­
li w miejscu krecenia filmu, 
Jest kierownik Planu. Jest od­
powiedzialny. żeby wszystko 1 
wszyscy byli. żeby n<kogo I ni• 
czego me brakowało. 

w aż.ną cześcią „pi<>nu" pro­
dukcji sa w filmie elekt rycy , 
czyli oświetlacze. Bez nich ża­
den film n:e może s1e obe.1sc. 
Gdyby oru zawiedli. cała eki­
pa mogłaby iśc do domu. Me­
rytorycznie oodlegaja opera to­
row1. On nirm kieru.ie. Ich za­
robki n•e orzewyzszaia u.roo­
kow w Innych zakladach ora­
cy. Odwrotnie. czesto w me­
Jedne1 fa·bryce elektryk o Po­
dobnych kwalifikac i ach zarooił­
by leoieJ. tym bardziej. ze ora­
ca w fl.lrnle me jest normowa­
na cz.asowo. Swiatek. oiatek. 
O wszystkim decyduje rez.vser, 
który iak kao1tan na statku. 
jest tu pierwszym po Bogu, 

A on samr Czy zarat>ta wie­
le? Te> z.a.leży od kategorii. 
Fum PoHkt roziozma trzy ka­
tegorie ,WYl'l"J(»<Xizeń reZYSE!fÓW. 
operatorow i kierowmkow pro­
dukcji I we<lle tych kategoru 
zawiera z nunr umowe kazdo­
raze>wo do ka.zdego filmu. Ka­
tegorie zalezą głownie od Uości 
zrobuonYch filmów i stażu ora­
cy. I tak Zanussi. rezyser mio­
dy, krecący dopiero swój d.ru. 
gi fl.lrn tabula.my. ma katego­
rie trzecia, Zarobki glownego 
boba.tera. Damel.a Olbrychsk.e­
go. pr-zewyzszaJą wiec w tym 
filmie zarobln reżyserskte. choć 
przecież reżyser odoowiada za 
całość. To wtasnie o.n - ia k 
sie to mówi - świeci oczaml 
przed publicznośc1a 1 zwterz­
chnictwem. Nie mówiac Już o 
czasie ooświeconym filmowi. 
Jest on znacznie dłużs.z"Y od 
najdłuższej roli aktorskiej. 

Ale na„1dluze1 nad filmem 
pracuje kierownik orodukc1:. 
Kiedy reżyser. ooerat<>r I ak­
torzy zbierają już żniwo swo­
jej oracy - on dooiero zabiera 
lie do liJkwida.clt c.ałeJ oroduk-

Na PTZY!ltanku autobusowYin m'Zed warszawska WY· 
twórnia Filmów Dokumentalnych !która użvcza siedziby 
również I filmom fabularnymi. zaitadu.ie mnie starsza oanl 
w niebieskich okularach I o tycjanowskim zabarwieniu 
włosów: 

- To pania wpuszczono? Bo mnie za nic strażnik dziś 
nie chce wpuści/!. Taki zły dzień„. 

Z dalszPj relacji dowiaduje sle że pani zatrudnia sle 
jako statystka. Za dzień zdjeclowy dostaje PO 80 zł a za 
no.c - 100. 

- A Ie no~e sa mi:czace I później nie ma czym doje­
cha~ do domu. a oni sie o to nie troszcza. 

„Oni" to odpowi~dnia komórka odnowiedzialna za do­
starczenie na plan odpowiedoie.i liczby odpowiednich sta­
tystów. 

- Ja Już kilkakrotnie zmieniałam kolor wisów I oku• 
lary - informuje mnie rozmówczyni z przystanku. - „Pa­
ni twarz tak już jest znana widzom Jak Barbara Brylska". 
tak mi mówią. Bo ja statystowałam juź w kilkudziesieciu 
filmach„. 

cji. Wszystko musi s!e tu zbl­
la'fl•ować co dO l!:rosza. Kierow­
nik orodukc11 orócz stażu pra­
cy mus-! mieć za sobą studia 
prawnicze lub ekon<>miczne. a 
nadto ukońco:ornv wvdział pro­
dukcji filmowe1 w Łódzkie1 
Wyższe! Szkole Filmowel. Choć 
jest c-złowiek iem wvkształco­
nym, z ta specJalizacJa t·rudno 

byłryby mu znaleźć odpoW'Led­
nia orace gdzie indziei. Ale za­
zwyczaj nie chce odeiść. Tak 
samo lak nie chca odeHić elek­
trycy, lak statystka spotkana 
na orzystall'lkU. która oróbule 
Jeszcze raz szturmować wrota 
wytwórni. A nuż sie uda? 

Haszysa: f!lmu działa. 
EWA BERBERYUSZ 

Pada deszcz ... 

;; 

~PARADA 
: . -- W ubiegłym tygodniu gośc1-

liśmv w Lodzi znakomitą PiO 
senkarke Irene Santor. ,,Pierw 
sza dama polskiej piosenki" 
wystepowała na scenie Tea• 
tru Rozmaitości w recltalo­
wvch koncertach, prezentu-
1ąc row.v repertuar oraz PIO• 
senkl znane. lecz zawsze 
orzyJmowane mile przez pub 
liczność Osiem dłuJ!:oii:ra1ących 
płyt, wielokrotne występy w 
Zw!azku Radzieckim Francji, 
USA. Kanadzie. Danii, NRD, 
Rumunii. Czechosłowacji, Buł 
!!:Sri\. r.•a Wegrzech. nal!:rania 
radiowe I telewizv1ne. dwie 
„złote płyty". to fragmenta­
rycznv olon artystyczny tej 
najsympatyczniejszej. a Jed­
nej z najbardziej popularnych 
oolsk!ch piosenkarek. 

A. J.: Gdzie będziemy mogli 
obejrzeć Panią w najbliższym 
czasie I w jakim programie? 

lRENA SANTOR: Zaangato­
walam się li<> Teatru „Syre­
na" 1 wiele aie sooctziewam 
po pracy na stałej scenie, 
Przede wszystkim jest różni· 
ca miedzY wystepamJ typowo 
estradowymi, recitalowymi w 
ja.kich do tel oory brałam u­
dział. a widowiskami przygo­
towvwar.·ymi przez stale sceny. 

W „Syrenie" oprócz śpiewa 
nla będę musiała stworzyć 

• precyzyjny rysunek scenlcz-
5: ne1 postaci. tak. żeby widz 

widział nie tylko Irene Sai> 
• tor. ale również \ wspól\cito• 
: ra widowiska. 1eśli wolno m1 
: tak sie nieskromnie nazwać, 
: który 1est konkretnie zwiaza­
• ny „ Innymi bostaciaml. akto 
: rcfrni wystepujacym\ w oroszra 
: mle. Znudz!ła mi sle troche 
: rola „wolr.ego strzelca" I dla 
: tel{o chetnie skorzystałam z 5 oropozycj! dyrekcJ\ teatru. I 
• dyrekcja I koledzy to czaru• 
: 1acy ludzie. którzy chetnle 5 zl!:adzaja sle na moje propo­
• zycje artystyczne." Prol(ram 
: znaJdu.1e się 1uż w trakcie 
: orób 1 ooświecony będzie 25-
: -leciu .. Syreny" 
5 A. J.: Czv może Pani wyra 
• zić swói POll'lad na temat mu 

zyki młodzieżowej? Czy jest 
jakiś styl. nurt w tej muzy­
ce. którv darzv Pani szczeit61 
nvm u•n;iniem. iakiś ulubio­
ny zespól? 

rRENA SANTOR: Podobają 
mi sle „Skaldowie". Ich nie­
szablonowe aranżac.le. arty• 
stvczne teksty, kompozycje 
precyzyjne. a fednocześnle 
komun'katvwne I pełne wdz!e 
ku. Jak no: ostatni orzebój 
„Skaldów" 1 t,ucJI Prus .,W 

: żóltveh ołomleniach liści". 5 Jes; to zespól. którv nlerwszY 
• siP.l(nął do źródeł folkloru. 
:=:. Bardzo podoba mi !ie muzy-

ka nie tvlkn zreszta mlodzie-
fowa która odrZU<'a nrosta 0 k\ 
dvlPtantyzm. a oostuluJe oler 

::

:··. w!astkł · za<'zeroniete z boJi?a­
tvch form narndowel(o folklo 
ru. bie•ze tematy „ tycia. ! 
1e<t 1ednoc•eśn\e samodz\elna 

: \ nrv~\nalna .. 
• Chvha łatwle1 bedzle ml o­
: kre~I:ć c1el(o nie Juble.„ Nie 
: cierpię bezkrytycznego oowie-

Uprzejmie prosimy naszych 
czytelników o traktowanie 
horoskopu tako pTZyjemnej 
niedzielnPj rozrywki. Cho 
eiaż bywa niekiedy l tak. te 
horoskor> orawde mówi.„ 

BARAN ('1. UI-18. IV). W 
na ibhższych dniach wytwo­
rzy sle sytuacja, która wyma 
gać będzie od ciebie <fute1 
dozy rozsądku. serca I wspa­
nialomyśłnoścl Szczególnie pa 
mieta1 o tym ostatnim Pre­
dzej czy oófniej twoja wspa­
niałomyślność będzie procen­
tować. 
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fanta obcych wzor6w. tnuzvkt 
wull!:a rne• I uproszczonej. 

A. J.: Jest pani cbvba pierw• 
Ha nfo~enkarka. która w o­
kresie ek•nlozii muzyki beato 
Wej llZY~kaJa „złota płytę" za 
wykonvwanle repertuaru nie• 
beatnweo;to? 

lRENA SANTOR: Tak. 'Był 

to lonl!olav „Piosenki stare 
jak świat"~ Aktualnie nal!:ra­
!am nowa nłvte „Dla Ciebie 
ŚPiew. Irena Santor" Plekna 
okładke o!vtv wvkonał" t,6cfz 
ka Drukarnia Akcvden<owa. 
Oe:! ••log\ IP1 dr11karnl otrzv­
m•łam bardzo miły I długi 
ll•t f teraz kor?.Vstalac z o­
ka>:f' nr„l?ne w~zv•tk:m ora­
cown!kom f dvre'<<'ll t.DA ser 
d•~.,.,.,te nodzlekowat'!. 

Kor7.vsfafac z okazji zapY• 
tuje n Wacława Przyh~'lskie· 
ro .• 7.wvrie7ce spod Soootu" 
f niestrudzonel?o konreransje­
Ta: naJnnout::.rnteil\T.ej kTaiowei 
ani\:vril r~ulinw...o-estT~(lnwPj 

„Ze~rl111-ze:arlu1i". o nalb11t­
ue nlanv artystyczne I obsadę 
'l)erson~1na przygotowywanego 
Drogramu. 

PANNA (23. vrn-22. IX), 
Skoncentruj sie orzede wszy­
stkim na sprawach osobi­
st:vch. Przez swoje nierozważ. 
ne oo.•tepowan:e możes, stra 
cić osobę. kt6ra naorawde jest 
ci orzvchylna I chce by/! z 
toba W:vkaż także wieksza 
dyscyol!ne finansowa. 

W AGA (23. IX-22. X). Nie 
arl!:ażu1 sle w żadne soory I 
awantury Dziek! tak!emu sta 
nowlsku WYgras:r: więcej nit 

~~'-#lr ~~~""~°' • • 1es1en11y 
BYK (19. IV-20. V). Popeł• 

nlasz mase 1taf. Tylko umiar 
może cie uratować. Zbagate­
lizuj niekt6re ataki na ciebie 
l bardziej orzyl6t sie do pra­
cy. W:v1dzie et to tylko ~• 
zdrowie. 

1b·2·1~-11-8-f r 
. 'j 12+12-1s-b-1 t 

t'~~ „_ 'ff! 
i . ~ 

u~ \\ 
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deszcz 
pada .. . 
pada .. . 
pada .. . 

BLIŻNIĘTA en. v-20. VI). 
Dobra atmosfera w pracy ł 
w domu. Nie zapomnl1 zacrac! 
w którllŚ z eter liczbowych. 

RAK (21. VI-12. VIl). Prey1 
mil zaproszenie na wizytę. 
W Je1 trakcie nie przel(ao 
olbrzymiej szans:v tyclowe.1. 
Na randki na.llepsza środa, na 
wY1azdv - p!atek. 

LEW (23. VII-22. VIll). Czas 
dojrzał do podjęcia zdecydo­
wanego działania w ~prawach 
osobistych. W oracv wiece1 
symoatll db oodwładr·yeh i.„ 
szefów. Ułatwi Cl to tycie. 

mvfl!s11. a erzec!e W!leystk1m 
bedrlesz oowueehnle lublan:v 
! ooważany. Zbllta sle dla 
ciebie okres trodey. ale 
konstelacja itwlazd W!<ka:zu 
je, te w końcu oczekiwać cle 
beda !:POre sukcesy, Wykat 
1ecfnak nieco więcej konse­
kwencji. 

SKORPION (23. X'-22. xn. 
Nie poddawaj się uczuciu za-

Rozrywki umysłowe 
AllYTMOGRAI' 

NAGRODY br.a.nsoletka, srebrne soln·ld. 
spinacl do krawata. popielniczka. 
Odgadnąć należy znaczenie ooszctzeg61inych 

ry5'Urlków, by otrzymać odoowledni kluC2 licz­
bowy. Następnie wszystkie liczby pnenieść 
d<> pe>numerowanych oól diagramu. Pam.ietać 
przy tym należy Iż Jednakowym IJ!czbom od­
powiada Ją te same litery. Czyt.a.ląc rzędami 
oozi,omo odczyta.my „ ostateczne rozwiaza•nie. 

(Cis) 

Roo:wl<izanl•a (hasło na wydętym ddagramie) 
nadsyłać na.leży pod adresem •• DŁ" w term!-

nie T-dniowym 'I doolsldem na kOt>ertacb 
„A rytmo~rał". 

Rozwlaza111de zadań z d·rrla 18 oatdzlernika br. 
KRZYŻÓWKA POZIOMO: oMak. i;(rryby, me 

wa. fra.mu11:a.. lokata. Truman. karna. oleta. 
PIONOWO: para.!1'18.Za. grzywa. megaloman. 
kataoraikta. trupa. 

Figu0ra liczbowa: 12-11-18 
17-13- 9 
lll-ll>-lł 

Naigrody wyl090wa.M: POPIELNICZKĘ. - An· 
na Golak, t.ódt. nl. Zachodnia 23/10. SPINKP: 
DO KRAWATA - Karol Wlo<larczyk. Ux:lź. ul. 
PLotrkowska 203/215. BRANSOLETKĘ Zofia 
Derach. Wola Ra·kowa. pow. l.ódź. 

a 

WA Cl.A W PRZTBTt.StU1 
To bedzie 1ut 1s2 „zcaduj­
zitadula" orga.nlzowa.na ł)l'Zff 
Polskie Radio 1 ZURIT. Udział 
we:mią: Rosemarle <Sooot 'IG: 
„Orktestrv dete"' Ambe. Knv 
utof Cwvnar Katarz:vna Bo 
very, Bronisława Baranowska. 
Gra~Yna Czarnecka. duet Die 
Bacho.. INRO\ I prawdopodob 
nie ,,Skaldowie". 

A. 3.: Czym motna wytłu­
maczvt'! kłlkunutnletnle 'DOWO 
dzPnfe nrornmów •• z.:aduli"? 

W. P.: W skrócie motna to 
tak zdefinlowat'!: nasze formy 
rflzrvwkl w oneclwleństwle 
do nudv Innych oroiiram6w 
e•tradowych orzykuwal11 uwa 
l?e odblorcv do tel!:„ stonn~11. 
te nie zdalP on sobie ~1'!'aVIY 
„ uołvwu czaro. T stad w trak 
C!a l!rnb.:innPl!'o DrOl(rarnU no. 
.E•tradv Klodzkie.1!' ludzie 

wvrhodr,a masow,.. do SZlltnl 
11 'PO nas""'' '3-e:o<'l'llnnel lm­
Qrere domaiiaja. ile 1eszcz1 
bis6w. 

ANDRZEJ JO!WlAK 

zdrośc!. Brak kontroll nad so 
ba mo:!e ci przynieść tvlko 
same kłooot:v. Warto odnowi~ 
kontakty , pewna zapomnla• 
na nsoba. 

STRZELEC (23. XI-!1. xrn. 
Jesteś na wlaśclwe1 drodze. 
Twoje ostatnie .tanowisko w 
oewr-ej za•adnkzeJ •orawie 
~""'"~In •le ' du:!vm uzna­
niem. Po<ieou.1 tak nadal 
tym bardiief. :!e 1est •Przy1a 
Jacv klima• dla twoich lnlcja 
tyw I plan6w. 

KOZIOROŻEC (22. xn-20. n. 
Nlekt6re osobv są ,meczone 
twn•m nn•tepowan'em l b:V~ 
mote beda chclałv eł - w 
tvm tv11odnlu - sołat.a~ 1akle 
110~ fil!:la. Jedvn!e zm!ana two 
iel!o no~ten'>Wania l wykaza­
r·!e WIPk~•el nit dotad kote­
~eń•koścl mote ~e uchronM 
nrzed nleoorozumlenlaml. 

WODNIK l!l. I-18. Tit Mu­
sisz ltcwl' t!l'lko "I• s!eb!ł!. 
A nalhllt-•:>.v tvdzleń tJ„ nll:l­
su"Ze~l'w..?.Vch w twvm żvcłtt 
l'l'e bedzle nalete~. Mo:!en 
jednak llczyl' no oowodzenle 
w m!łn~rl. P•71'koNsz sit! e 
tvm. ok.cło n!a tku. 

'RYBY (19. n-2ft. nn. l-11-
kleś ciekawe wvdanenla. dU• 
żo nr11cv I r>nnrawo svt11ac1i 
fln•n<00wel. OczPkuja cle tef 
or"l"M on7 <motkan!e. kt6•e 
hPdziesz uwata~ za bardzo mi 
le. 



PRACOWNICY POSZUKIWANI 
PRACOWNIKOW na stanowiska: PALACZY cen· 
tralnego ogrzewania. MURARZY, POMOC MURA· 
RZY, przyjmie natychmlaat z terenu t.odzi Przed 
siebiorstw0 Remontowo-Budowlane Handlu Wew· 
netrzneg0 w Łodzi, ul. Piotrkowska 67, 

TOKARZY poclitgowy.ch, ELEK'ERYKA konserwa­
tora z Ill lub IV gr. bhp bez ograniczema, SLU­
SARZA MODELOWEGO oraz SLUSARZA MON· 
TERA armatury, zatrudni Spółdzielnia Pracy 
,Armatura" w Łodzi, ul. Duńska 23 (Żabieniec), 
el. 598-53, . 

OFICERA pożarnletwa na .WDDW1sku Inspektora 
p.po:tarowego &ombl.!14tu, TOKARZY narzędzlo­
wycn, FREZEROW narzędr.towycl:l. SLUSARZY na· 
rzędz.lowych oru PRACOWNIKOW do sprzątania 
hal fabrycznych zatrudni zaraz Kombinat Obra­
biarek „Ponar·Jotes" w Lodzi, uh Wólczańska 118. 
Kandydaci WUlnl zgłas:r.at? su: w duale osobowym 
w godz. 11-12 (opr~ llObót). 

OPERATOROW na spnęt ciężki - wieto~y. sa­
mochodowy ! koparki., MONTEROW samochodo· 
wych, ł.ADOWACZY, zatrud·ni natychmiast Przed-
iębiorstwo Roból Elektryc:mych „Elektromontaż" 

w Lodzi. Zgłoszenia przyjmuje I l.nforrnacjt udzie­
la dtz.1a1 kadr 1 szkolenia zawodowego t.6dż, ul. 
Rewolucji 1905 r. nr U. tel. 25t-49 lub 398-70 
wew. 18. 

KIEROWNIKA technicznego branży skórzanej (obu 
wie. kaletnlctwol z wykszt;ilcenlem wyższym lub 
średnim, 1 długoletmą praktyką zatrudni Sp-nia 
Inwalidów Im Wł. Hibnera w t.odzl. ul. Zakątna 
61163, Pierwszeństwo w zatrudmeniu mają lnwali­
dzl. 

OPERATOROW na dfw1gt samochodowe, kierowców 
samochodowych r ltat. I I n. zatrudni natvch­
m1<1st Łódzkie Przedsieblorstwo Transoortowe Bu­
downictwa w Łodzi. ul. Górnicza 18/36. 

INZY N IEROW budo>wnłctw8 lad owego ze zna lo­
moścla praev w sikolnictw1e oru 5-letnia oraktv­
ka zawodowa na stan'>wiska zasteoców dv­
rektorów szkól 7.awodowvch. orzv1mle ooważna 
lnstvtu„1a ~ terenie m Łodzi. Reflektu1e sle na 
riły wvsoko wvkwalif1kowane. Ofertv oi<emne nr 
6489-k Pro.lmv składa~ w Bluue Ogloszeń. Piotr. 
kowska 96. 
1'~ee~eeee&t 

I ZIMOWE I LETNIE, 
ZWYKLE I MODELOWANE 

) STRZYŻE NIE PSOW 
wykonuje za kład usługowy 

) ..s A BA" • 
) 

Spółdzielni Pracy Fryzjersko - Ko.sme-
l tycznej „POSTĘP" w Lodzi, ul. 22 Lip 
i ca 51. Prace są wy konywane przez wy-

bitnych fachowcó w. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Dr ZIOMKOWSKI we-, PIANINO „Steinweg" -
neryezne. skórne 16-19, sprzedam. Tel. 424-21 
Piotrkowska 59, oprócz D0ł\1EK z placem sprze 
sobót 94948 g dam . Mieszkanie na za-
JULIANOW - oolowe mianę, Kraterowa : ł. 
dwurodz: nnego domku Dolv ł08 g 
sprzedam. Mieszkan ie nie 
kwaterunknwe, wolne. „COCKER • Spaniel" 

MURARZll, CIESLI, BETONlARZll, ROBOTNIKOW Of „ szczenię rodowodowe 
l>udowlanych n!ewykwallttkowanych, OOZORCOW p· ertk "

449 
Pras•. 'orzedam. Sienkiewici.a 6 

- PORTIEHOW. zatrudni uraz Łódzkie Przedsie- iotr owska 96 m. 7 ł52 g 
blorstwo Budowlane PL P<>łudnle, ul. M.lliono• DOMEK 1ednorodzlnny w 
wa 12. W arunkl pła.cy z.godnie t układem zbłoro- Łodzi, sprzedam. Mlesz · 
wym pracy w budownictwie. Zgłoszenia przyJmu- kania wolne. Oferty 
Je dZlał kadr I sz.kolenta zawodowego pod wtw ,200" Prasa, Piotrkowska 
. •dresem w godz. 7-15. 96 
HYDRAULIKOW posiadających papiery czeładni- •1•"' _________ ,....._,....._,....._,...._,...._„ 
cze. REWIDENTOW do Służby dozoru zatrudnią 
natychmiast Zakładv MiPsne w Łodzi. Zgłoszenia 
przyjmuje dzi ał kadr ł szkolenia zawodowego, ul. 
Inżynierska 1/3 w godz. s-11. 

OPER.ATOROW na cltwll?l samo1ezdne. przyJmle 
natvchm1ast „Centrostal" ReJooowy Od<hiał w t.o­
dzi, ul. Brukowa 24. Zgłoszenia orzv!mu1e dział 
kadr 

WLASCICIELI posesJI względnie użytkowników 
placów )ak równtet ZBIERACZY domokrążnych 
1 terenu t.od'-1 utru1n.I w charakterze ajentów 
skupu opakowań uklanycn Wojewódzkie Przed· 
alęblorstwo Hurtu Spotywczego, Runownla nr Z 
w Lodzi, 111. Tuwima 9S. Warunki pracy 1 płacy 
do om6W1enla w biurze Hurtowni. 

PALACZY c .o. na kotły niskopręt.ne, SLUSARZA 
do konserwacji gaśnic, BETONIARZY do :r.akladu 
prefabrykaCJI oraz ROBOTNJKOW magazyn.owych 
l budt>wlanych zatrudni zaraz Lódzkle Przedsię· 
blorstwo Budowni~twa Uprzemysłowionego w LO• 
dzl, o.I. Urzędnicza U. Przedsiębiorstwo dysponu,Je 
wolnym.i miejscami w nownc1esnym hotelu robOt· 
nlezym. Zgłoszenia przyjmuje dział zatrudnienia 
l płac, pok6J 107 Pod w.w. adresem. tel. 552-09. 

INŻYNIEROW: budowlanel!''>. elektryka oraz In­
stalatora urzadzeń sanitarnych I przemysłovyych 
1 uprawnieniam!.· :na „ stanówlsk'ach st. · !nspekto­
r6w nadzoru 'lnwestvcvJne!fo. zatrudni Dv.rekcla 
Przedzalnl · Czesankowej w budowle „Polani!" 
t.ódf. ul. - Wtr!czańska· 219 tel. 498-87. Warunki 
Prac.V ł placv :io omówienia. 

Zł.OM 7.ł OT A 
I 8RERRA 

VERTIAS 
" Łndzl! 

ni Płntrl<nw•l<a 263 I 
ut. Tuwim• tf 
7.łnm 1rf'hn ' •nłlTe 
D'l'"7P'"'"·~t"'wtt ck11nuJe 

r6WT1łet •l<leu 

.VERITAS" 

w Pahl•nlr•rh 
ul. Armii Czerwo 

nej 34 

FUTRO karakułowe astra 
chanskie. używane oka-
zyjnie sprzedam. Tel. 
319-95 460 g 

STOL kreślarski sprze-
dam. Tatrzanska 108. m. 
25, po godz. 17 360 g 
AKORDEON „Delicja" 120 
basów - sprzedam. Tel. 
498-44 359 g 

SPRĘŻARKĘ K-P-2-A, 
nową !gwarancja) sprze 
dam. Tel. 505-36 285 g 
FUTRO, czarne łapki ka 
rakułowe sprzedam. Gan 
dhieg0 21, m. 6, po go-
dzinie 16 286 ~ 

MAGNETOFON „Tesla" 
- 4-śc i eżkowy - okazy) 
nie spriedam. Tel. 539-33 
- wieczorem 306 g I 
SPRZEDAM wi~kną 
Ilość koncowek do dłu-1 
goplsów firmy Premec· 
sa 0,8 - Szwajcaria. j 
Maria Niedzlałkowsl<a , I 
Warszawa, ul. Daniłow· 
skiego 32, m. ł, tel. 
34-19-49 243 g 

w IV KWART ALE bez ograniczeń i przydziałów 
WOJEWODZKA HURTOWNIA WVROBOW 

PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
. w Łodzi, ul. Żwirki 11 

SKRZYPCE, ALTOWKI, WIOLONCZELE 
Wysokiej klasy, produkcji mistrzowskiej 

zakupi 
· PAŃSTWOWA WYŻSZA SZKOŁA MUZYCZNA 

W ŁODZI, UL GDAŃSKA 32 
Zgłaszać się z instrumentami w środy i soboty 
każdego tygodnia w godz. od 16 do 18 

I piętro, pokój 26 

zawiadamia 

PT Klientów, że 

Punkt Usług 

Gazowych przy 
ul. Duńskiej 23 

począwszy od 1 listo. 
pada 1970 roku będzie 
czynny w CZWARTKI 
l PIĄTKI w godzi-

nach 9-17. 

• 

Kultura w osiedlu 
Wczoraj w dru1tim dniu 

obra<) 01tólnooolskie.i narady 
do nrzekazania radom osie<lló· 
wym także i spraw kulturalno· 
wychowawczych - do nadania 

sprawa 
nie lylko 
spółdzielców 

'· 
im prawa wyhoru form dzia· 
lania orllz podejmowania <le· 
cyzji. A. P. Centralne1to Zwiazku 8póldziel 

ni Budownictwa Mieszk~niowe­
ltO referat na temat kierunków 
i zasad rozwoju działalności 
społeczno-wvchowawcz.ei w soół 
dzielczości miP5zkaniowPi w la 
tach 1971-75, WYl!:łosil z-ca 
przew. Zarzadu ·czsBM - S.t. 
Kuku rvka. Dvskusia . która sie 
po nim wywiązala. jest poczat 
kiem dysk•1s.ii na temat 
krótko mńwiac - co czvnić. 
by robiac to samo - robić to 
lepie.i. Soółdzielczość nie oowin 
na działać w tej dziedzinie sa 
ma. ale korzvstać z doświaa­
czenia I oomocv finansowP.i 
Zwia7.ków Zawodowvch i Mi. 
nisterstwa Kułturv. Po-czynione 
zostałv na szczeblach na;wvli­
szvrh uierws7.e kroki zmirr7.a­
iaCe do podni~ania trójstronne 

Płyn chlodnicowy 

g-o porozurllienja pnmieclzv 
CRZZ. CZSBM. a Minister-
stwem Kutturv w sura wie dzia 
lałności kulłuralno-wvch11waw­
czei w mieic:cu z.amiP~7k:t.ni;t. 
CRZZ iak wiadomo kładła do 
te.i pory narisk na działalno<ć 
na tPrenie zakładu nracv. nie 
zawsze z naileoszvmi re7.ulta­
tami. A. 7e miP~zkań ~oółdzirt 
czvch mamv iuż w Polsce 600 

· ty<.. tzn .. że w osienlach sońl 
rłziPlczvch mirszka iut. uonad 
2 miliony lud7.i - pomoc spół 
dzielczości mieszkaniowe.i w 
prowadzeniu soraw kulfur;:tlP,o· 
oświatowvch sta ie sie konił'CZ· 
nnścia. C'hl'lth:i 7.re~zt::t nie tvl· 
ko o zwiazki zawodowe. ale 
także o inne <>rrcanizacje spo· 
leczne . 

Ponadto drut:"ie novum. 
Zminza sie w n•iedlach soół­
dzielr7.vrh zdecentrałizowanvch. 
w któ."vch samonad orowad7.I 
fut własna 11ołityke finansową, 

UJCiqż UJ 
Pierwsze nocne przymrozki 

zaniepokoiły posiadaczy „czte­
rech kółek", ktorzy na p r óż­
no dopytują się w staciach 
CPN o zimowy płyn 'chłodnico 
wy. Krótkie „nie ma" i wzru 
szenie ramion są jedyną odpo 
w:edzią, jako że nikt z indago 
wanych nie jest w stanie po­
informować włascicieli i kie­
rowców samochodów, kiedy 
płyn taki ·- którego producen 
tem 1 dostawcą są zakłady 
„Boryszew" kolo Sochaczewa 
- będą mogli nabyć. 

Z pytaniem, dlaczego nie ma 
plynu chlodnicowego I kiedy 
się pojawi w sprzedaży, zwró 
ciliśmy si~ do dyrektora han­
dlowego CPN - mgr Stan i sła­
wa Bursztyńskiego. W odpo­
wiedzi powiedział on, że mimo 
wszelkich Inter wencji z mini­
steria łnymi włącznie. „ Bory­
szew" od dłuższego czasu nie 
dostarcza tego towaru. Chodzi 
o płyn .,Bory go", wypróbowa 
ny już w zeszłym sezonie. na 
dający się do wszystkich po­
jazdów. w tym I do „Polsk!e­
go Fiata". CPN ma zapewme 
nie „Boryszewa'' na piśm i e. że 
w czwarty m kwartale CPN o­
trzyma wystarczające ilości 
„Borygo". Chodzi jednak o to 

W dniu Swiąta Zmarłych 
Od lat tradycją lódzkĄ Jest w dniu Swięta Zmarłych od­

w iedzanie Muzeum Historii Ruchu Rewolucyjnego. W Jed­
nej z cel zg romadzooo tam urny z pr0<:haml po.mordowa­
nych w hitlerowskich obozach koncentracyjnych - Oświę­
cimiu. Ravensbrueck I In. Także więc l w tym roku, mimo, 
Iż Dzień Zmarłych przypada w niedzielę, muzeum udostęp­
n i one będzie zwiedzającym. 

wa.rto także od·notC>Wać. że 11<:,.,na. bo 750-osobowa grup.a 
łód z ki<'h opiekunów miejsc pamii:Ci narodowej, sku.pionych 
w Obywatelskim Komitecie Ochrony Pomnhków Walki i Me 
<' Zeństwa, porząd•kowała i ukwiecała groby żC>łnierzy pol­
skich i ra<l.zi~kioeh. dzia.ta<'ZY ruchu robotniczel!o i uczestnl 
ków powstań. Wiele pracy wło<iyba tu szczególnie mło<lzież 
harcerska l ZMS-owska ze szkół łódzkich, która dziś za­
ciągnie przv mogiłaol'h warty honorowe. Cer) 

• • • 
Col"OoCzna wyciec'llka TPŁ - na groby starych cmentany 

łódzkich ma już swoją wieloletnią tradycję. TPL zapra­
sza na nią wszy~tkich. którzy praicna poznać dzleie l'~zvch 
cmentarzy I mogiły zasłużonych Polaków - powstańców 
1863 r„ rewolucjonistów 1905 r., zasłużonych ludzi nauki 
i sztuki łódzkiej. 

De·l egacje kół szkol,nych TP!'.. złożą ll'wi.a·tY ł za.paJą SY'm 
boliczne :-;ni.cze. dając wyra.z pamięci współczesnych łortzian 
o tych. którzy odeszli i spoczywają na lódZ>kim Campo 
Santo. Zbiórka - w poniedzlalek. 2 listopada o godz. 15.30 
przy bramie cmentarne.I przy ul. Ogrodowej. 

lesie•• 99 „ 
- dyr. S. Bu r sztyńsk1 zgadza 
się z opinią u żytkowmkow sa 
mochodów - aby płyn ten tra 
fil na rynek przed zimą, a me 
podczas mrozów. 

Producent „Borygo" tluma• 
czy się przed CPN brakiem. su 
rowca (rodzaj glikolu), ktore­
go dostawy opóźniają się l do 
piero teraz są podobno w dro 
dze. (Ptock nie zdążył z roz­
winięciem jego produkcji). 

Wydaje się, że tego tłuma­
czenia nie można przyjąć bez 
krytycznie. "Boryszew" daw ... 
no wicdzial, co będzie musiał 
produkować i w jakim termi· 
nie produkt ten powinien tra 
fić na rynek. Tę niewielką ~to 
sunkowo produkcję można więc 
byto na czas przyC(otować, ml 
mo różnych tarapatów. Takie 
jest zdanie CPN. pokrywające 
się na pewno z ogólnym odczu 
ciem. tego rortzaiu nap l eć mot 
na byto I należało uniknąć. 

·1910 dxień nieGie 
PONIEDZIAŁEK 

• Dziś przy ul. Sr.nitalne1 Ił 
badania railiofotoe:raficzne 
m;e•zk a1iców ul. Rurt nic-l<iello 
od nr 2-3, a p rzy ul. Gdań­
skie1 29 - m ie;zka1ieów ul: 
Azaliowe!. Ar tvler1vs tów. Ao:o­
towej, Ba.~sk i e1. Ba·rdo w•kieC!o, 
R ieeunowel. Bo1Jowe1. B"'kser­
skie.1. Re jana. Rorowe1. Brono 
wej i BalonO'WPi nd nr 1-54. 

• !i(. • 

iii: Emeryci i renci ści „Domu 
K~iażki" d7.ieku.ia Dv.r~·krii. Ra 
d1.i e Zakł<1.rt-owej i POP za zor 
J!;,n izo·wan !e dla n ic h zespolo­
w vch wcrnsów w Spale. 

iii: Dyr pkcla Teatru .Tar•ac1a 
zawi.adami a . że 3. XI. br, 
o god7.. 19.15 zoo;ta .ie odwoła· 
ne w Teatne 7.15 orzf'd•tawi•· 
nie sztuki „J.e'Ztern". Rilelv i;a 
rhowuią wa.ż.ność na dzi eń 
12. XI. 1(0<'!7.. 19.15 bez prze­
stempłowy.w.a.nia. 

~a półk~ch ksi~garni 
PRAWO . • 

Z. Klafkowskl - Państwowy 
arbitraż. 11ospodarczy. Obsługa 
prawna jednostek gospodarki 
uspołeczrionej. Przep;sy-orzecz 
n;ctwn-komentarz. WPr. uno r. 
str. 300, zł 25.-

NAUKA JĘZYK O W OBCYCH 

A. Gaea - Deutsch. E !n Lehr 
buch fuer poln!sche Studenten. 
Tel! I, PWN 1970 r. str. 290. zł 
30.-

Łódzka fabryka „Fakopa" produkuJą~a obec• 
nie do zg tys. kołder miesięcznie, po raz 
pierwszy wysłała w tych dniach ofertę d<> 
Anglii i Holandii. Propozycja dotyczy kołder 
z anilany, pokrytych tkaniną stilonową w ko· 
lorowe kwiaty lub adamaszkiem w kolorze 
złotym i morelowym. 

najnowszym osiunięciem techniki. Di:ięki t•· 
mu skraca &ię. cykl produkcyjny, odpada bo· 
wiem gręplowanie anilany, które było do· 
tychczas „wąskim gardłem" produkcji. 

Po raz pierwszy „Fa.kopa" wprowadza. do 
produkcji kołder włókniny igłowane, które llł 

„Fakopa" rozwija również uslugi. W wielu 
punktach można zamawiać obecnie kołdry wy­
konane według różnych wzorów, m. in. z pl· 
kowaniem zygzakowatym. Na żądanie wykonu. 
je si~ również kołdry ręcznie. (kas> 

Dnia Z9 natdzlemlka. ·1970 r. zmarł. 11rze­
tywszy lat 6ł, najukochańszy Md 

8. ł P. 

WtADVSŁAW GALANT 
mistrz kTa.wleckł 

Wyprowadzenie zwlo-k nastanl dnia I li· 
stopada 1970 r. o i-odz. lf.3o z kaolic:v cmen 
tana na Zarzpwie. o czym 1>0wiadamia.}a 
uoirrążone w smutku 

!tONA I RODZINA 
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Wormacja tłlefol11czna 
~łł Po~rą aa. &68·41, 

- '99.IO. 

u 
5H·51 
251·71 „ Poeotowle Ratunkowe 

Po1otowie HO ot, &oo-oo, 500·00 

1'BATRY 

WlELIU - niecz.ynny 
PO~SZECBNY - godz. 

,,Profesja. pani Warren"; 
n1eczynn7 _ 

NO,W Y - nieczynny 
MAI.A SALA ~ nieczynna 
.JARACZA - nieczynny 
TEATR 7.15 - 01eczynny 
OPERE1'KA - niecty,nn. 
AJl.1'..EKIN - nieczynny 
Pil'oVłl.10 - 01eciynny 

MUZEA 

19.11 
2.u. 

SZTUSl Cui. Wl4:ckowskie&o 38) 
nieczynne 

ARCłłEOLOGICZNB I ETNO­
GR4.F1CZN.i (Pl.. Wol.nosc1 lłl 
&odi.. 11-l&, %.11. 01eczynne 

IU.STOKll RUCHU R.l!:WOLU· 
CYJNEGO !Ul.. Gdanska 13) 
&Od&. 10-11; 2.11. 01eczynne 

BlS'l'ORU WLOKlENNłClWA 
(Piotrkowska 282) meczynne 

ll\ITEDR)' EWOLUCJONIZMU 
llł. (Park Slenk1ew1cza) god&. 
10-1~; 2.11. niecz:onne 

l.ODZIUB ZOO 

uynne o.d. · godziny ·ł>-15.30 (ka· 
ta· do I~); ·q·1, ; nie<;zynne 

CYlłK <Pl. , N1epodleglości) &<>dz. 
11, 18; 1.11. ' &odz. 11 ,. 

&"IN A 

BAŁTYK - Dni Filmu Radzie· 
· ck lego „Daleko na Zachodzie" 
~ lat 14 godz. IO, 12, 14, 18 
18, 20. 2.11 . . Jak wyżeJ 

LUTNIA·· - „Dtam1la" (radz.1 
Qd lat lł · godz. 18. 20; 2.1!. 

. - ,;Lenin - · fakty I wspomnie· 
nla" \radq od lal 14, god• 

' 10, 12, Ił, 18, 18. 20 ' 
POLONIA . - ' „Gang Olsena 
· od lat 18 (dunsk1) ioctt. 10 

2.11 . „Gang Olsena• od lat lh 
(duński) godz. 10, (12, 14 sean 
ae zam1rn1ęte), · 16, 18, ~o 

Wl~LA - Dni Ftlmu . Ra.ct21e· 
Ck1ego . „Szlacheckie gn.ardn ' 
Ot\ lat Ił, godz. 10. U.15. Ił.JO. 
11, 19.30; 2.11. Jak wyżej 

WLÓKNlARZ - nieczynne 
w 'oLNOSC '7 „Mózg" od lat 

1ł (frąnc.> godz. IO, 12.30. 15 
17.30, 20; Ul. jak wyżej 

ZACHĘ'IA ,,Czerwony 
płaszcz" od lat 1.6 (dunski) 
godz. IO. 12-30, 15, 17.30, 20; 
I.li. Jak wyżej 

STYLOWY - Dni ~u.mu. !Ja. 
dz1eck1egq ,,Anna Karenma" 
od U.t ló, godz. 16, !9; 2.11. 
Dni. filmu· - Radzuick:e~o 
„Zbrodnia • 1 kara" od lat 18 
codz. 15, lł 

STUDIO . . „Przygody Tolka 
Sorowkl" od lat 7 (radz.1 g. 
15 „Nie ma &wiazd w dżun­
&ll" od lat lfi (peruw.), eodz. 
11.15, 19.JO; 
2. Il. Dni ~-ilmu - Radzieckiego 
„Ttzy dni Wiktora czernysle 
wa" · od lat 14 godz. 17, 19.30 

AriRIA - Dni Filmu RadZlP.­
ckiego „Szklany .pantofeiek" 
od lat 7 godz. 10, 12, 14. 18. 
Poteenanie z tytułem „ Wlzv­
ta starszej pani" · od lat 18. 
(NRF). godz. 18, 20; 2.11. lak 

· wyze1 
TĄTRY . - Bajki ;,Jak poskro­
mić lwa" g. 13, a, 15, 16, 17. 
„Krzyżacy" od' lat 12 (pol.l 
godz. 9.30. 18.15; z.u. Bajic:i 
„Jak poskromić. lwa" gad• 
18, n. „Krzyżacy" godz. 9.30 
12.45, 11.15 

CZA IKA - nieczynni' 
DKM - „Piękny listopad" (fr.I 

•od lat 18, godz. 16, 18, 20; 
2.11. nieczynne 

ENERGETYK - „Powrót rewol 
wuowca" (USA) . od lat 14, i· 
17, 19; 2.11. nieczvnne 

KOLEJARZ - nieczynne 
l.DK - „Nowe przygody nl~ -

uch wytnych" (radz.) od lat 
11, aodz. 15, 17.15, 19.30 
1.11. jak wyżej 

GDYNIA - „Słoń Maruda" t>d 
lal .11 (ang.) godz. Hl, 12. 14, 
16. 18 „Dwaj panowie bez pa 
ra.soła" od lat 16 -' (rum.) i· 20 
·s.11. Jak wyżej 

HALKA - Sajki „Kajtek" g. 
14,30 „zawodowcy" od lat · 14 
(USA) godz. 13.30, 17.43, 20 
2.ll. „Za wodo wcy" godz. U.30 
17.45. 20 ' ' 

1 'MAJĄ - Bajka „Zła kr6lo· 
wa" godz. 14.30 „Angelika i 
sułtan" od lat 15' (franc.) g. 
15.30, 17.45. 20; 2.ll. „Angeli­
ka r sułtan" godz. 15.30, 17.45. 
IO 

lat lł (W~g.) godz. · 18, 19: 
LU. „Alllla Karentna'' (rad:t.) 
Od lat 16, codz. 10, 13, 11, 19.30 

POLESIE godz. 14 Bajki 
„Martw~ sezon" (radz.) od lat 
14, godz. 15, 17, 19; 2.ll. Jak 
wyżej, godz. 17, 19 (bez ooran 
ku) 

POPULARNE -
2.11. „Porwany 
(Wł.) od lat 18, 

nieczynne; 
przez mafię" 

godz. 11, 19 

PRZl!:IH~IOSNIE - „eo wie· 
czór o jedenastej" (ra::lq od 
lat a godz. 18. 18. 20; 2.11. 
„Dżam1la" (radz.) od I.at lł. 
godz. 18, 18, 20 

POKOJ - Bajka „Zajączek" g. 
15. ·Dni Filmu Radz1eck1ego: 
„Królowa >tacji benzynowej" 
od lat U godi. 16, „Szaleniec 
& IV laboratorium" (franc.) 
od lat Ił godz. 18, 20. 2. u. 
Dm Filmu Radz1eck1ego: „Na 
czelnlk Czukotkl" od. lat li 
gad&. 15.45. „szaleniec z IV 
laboratorium" godz. 18, Z1l 

PIONIER - Bajka „Gapa" g. 
14.30, „Buntownik bez oowo­
du" od lat 16 (USA) godz. 
15.30 17.45, 20. 2. 11. „Buntow 
nik bez powodu" godz. 15.30, 
17.45. 20 

REKORD „Winnetou" cz. 
III od lat 11 (Jug.) godz. IO, 
12. Ił, 16. Dni Filmu Radzie 
ckiego: „Tajemniczy mnich" 
od 1at 14 godz. 18, 20, 
2.- H. jak w:yżeJ 

ROMA _ „ 'Bajka .,B\edrorika." 
godz. IO, Il. 12. „Jak rozpę­
talem Il woJnę swiatową" 
Ćz. ' II I 111 „za bronią", 
„ Wśtod swoich" od lat ił 
(poi.) godz. 13 . 18. 19. 2. 11. -
„Jak rozpętałem U wojnę 
światową" godz. IO, 13, 16, 19 

SOJUSZ Bajka „Urodziny" 
godz. Ił, „Kowboju, do dzie 
la" od lat 16 (ang.) godz. 15. 
17. 19. 2. 11. „Lew prę:i:y s\ę 
do >koku" od lat 16 (węg.) 
godz. 17, 19 

STOKI - Bajka „Były dwa ple 
ski" godz. 15 „Zabójcy" od 
lat 18 !USA) godz. 16, 18. 20 
2. 11. · „Zabójcy" godz. 16, 18. 
%0 

SWIT - Bajka „Dwa M~cha· 
ły" godz. IO, li. · Dni Filmu 
RadLie1Cl<1ego: ·„a lipca" · od 
lat ·14• god~. 12, Ił. „Pustel­
ni1 parmenska" od lat 14 
(franc.) godz . 16 19.15. 2. li. 
Dnt Filmu Radzieckiegoi „N:e 
smuć si<(' od lat . 14 godz. IO 
12. 14. „Pustelnia parmeńska" 
godz. 16. 19.15 

DYŻURY APTEK 

Plntrknw<ka 
Rzgowska !,A7. 
l7 7.'~1..,„!ł '>P 

Cles!:kowsklego 

127 Tuwima 59. 

z. li. 
Zgierska 145, 

21. Narutowicza 

Limanow~k1ego 

Plac Wolności 2. 

'· 
Więckowsklesio 
42, Piotrkow. 

eka 225, Lutomierska 148, Dąb­
rowskiego 80, Al. Kościuszki '43 

DYŻURY SZPITALI 

Klinika Poł.-Gln. AM 
al. Curie - tlklodowskiej IS 
dzielnica Górna. 

O Klinika Poł.·Gin. AM 
Sterlinga 13 - dzielnica Sród­
mleścle I poradnie „K" ul. 
Now'>tkl 60 I Kopc1ńskleg„ 32. 

Klinika WAM - ul. M. For· 
nałskiej 31 - dzielnice Pole;;1e. 
Sródmleścle. reionowe pnradnle 
„K", uL Plntrkowska . 10'1 t 
Pintrkowska 269. 

Szpital im. H. Wolf - ul. La 
giewnicka 34 dzielnica Ba-
łuty ._ 

Szpital lm. B. Jordana - ul. 
Przyrodnicza J/9 dziel01ca 
Wld>ew. 

Chirurgia południe - Szpital 
Lm. Pasteura (Wigurv 19) 

Chirurgia pólnoc Szpital 
Im. Pasteura (Wigury 19) 

Chirurgia urazowa Szpt:al 
WAM (Żeromskiego 113) 

Laryngologia Szpital im. 
Barlickiego <Kopcińskiego 22) 

Okuhstyka Szpital un. 
Jonschera (Milionowa Ił) 

Ch1rurg1a 1 1aryngo1og1a dzle 
clęca - Szpital im. Konopni· 
ckieJ <Sporna 35150) 

Ch1rurg1a s'zczękowo-twariowę 
-· Szpital 1m. Barlickie&o (Kop 
cińslliego 22) 

l'oksykolog1a - Instytut Me· 
dycyny Pracy (Teresy 8) 

Z. lL 

Chirurgia południe - Sz?ltal 
Lm. Jon•chera (Milionowa 14) 

Chlrurg1a polnoc Szpi:„1 
Im. Jonschera (Milionowa U) 

Ch1rurg1a urazowa - szpital 
Im . Jonschera (M1honowa li) 

Laryngologia Szpital tm. 
Pirogowa (Wolczańska 195) 

Okulistyka Szpital tm. 
Barlickiego (KopcińsK:ego 22) 

Chirurgia I łaryngolog1a dzie-
cięca Szpital tm. Korczall4 
<Arni11 CzerwoneJ f5) 

Ch1rurg1a ;;zczE:kowo-twarzowa 
- Szpital im. Barli.ck1ego. 'Kop 
cińskiego 22) 

Toksykologia - Centr. Szpital 
Klin. WAM <Żeromskiego 113) 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska Stacji 
Pogotowia Ratunkowegp przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666-66 

Swiąteczna pomoc lekarska I 
dzielnica Sr6dmiescie - Piotr· 
kowska 1q2. tel,.. 2.'lJ;'()" BałQt.I/ 
- z. Pacanowskiej a, tel. 
341-96, Górna ~ Lecznlcza-• ł/ł, 
tel. 440-62, Polesie - AL I Ma­
ja 42, tel. 305-83. Widzew •­
Szpitalna 8. tel. 2.71-52. 

NIEDZIELA, l c.tSTOPADA 
PROGRAM I 

9.00 W1ad. 9.05 Fala M. 1.15 
Maguyn wojskowy. IO.OO Dla 
dz1ec1 - „Ja kurcz;itko, ty kur 
cz11tko" cz.' I. 10.20 Rad.ome· 
dztela Informuje i iaprasu. 
11.uo Roz&lośma harcerska. 11.łO 
zgadnij. sprawdź, odpowiedz. 
12.os Dziennik. U.15 Wizerunki 
lud21 myslących - aud. 12.45 
Nastrojowe melodie. 13.łO U· 
twory kompozyi. baroku. Ił.JO 
W Jettoranach. 15.00 Fa woryc1 
t anteny. 15.45 Melodie nastro 
jowe. 16.00 Wiad. 15.05 Przegiąd 
wydarzeń międzynarodowych. 
16.20 Teatr PR - „ Tra wa za-
pom nlenta" sluchow. 17.35 
Spiewa Chór Chłopięcy. 18.05 
G. Puccini - „Siostra Angelt· 
ca" - opera. 19.15 Przy muzy 
ce o sporcie. 20.00 Dzlen.nlk. 
20.20 Wlad. sport. 20.25 Chwila 
muzyki. 20.30 „Matys1aknwie". 
Zl.00 Filadelfijska Ork. Symfo­
niczna. 22.00 Głosv przywroco­
ne p~miecL 2!.20 Wieczór sere 
nad 23.00 rr wyd. dzienmka. 
23.10 Koncert melodii. 24.00 
Wiadomości. 

PROGRAM U 
8.30 Wlad. 8.35 Radloproble-

my. 8.50 (!.) „Spojrzenia I re 
fleksje" - mag. 9.10 (Ł) Kon 
cert. 9.30 CŁ> „Nasi ~marli" -
ctiwlla poezji. 9.40 (Ł) Utwory 
chóralne. IO.OO (Ł) „Listopady, 

listopady" montaż st.-muz. 
10.30 (L) Poemat symfon,iciny. 
10.50 (L) „Byli wśród nas" -
aud. 11.20 (L) Fragm. kantaty 
„Widma" St. Moniuszki. 
12.05 Wiad. 12.30 Poranek sym 
foniczny. 13.30 Teatr PR „Twa; 
de tj'cie" monodram. 13.50 
W listopadowym nastroju. 14.30 
Koncert popołudniowy. 15.00 
Dla dzieci „Klimek I Klemen­
tyna" - słuchow . 15.45 W żół 

tych płomieniach liscl. 15.00 
(L) Wynik: losowania „Kuku· 
teczki" 16.02 (L) Koncert Or!<. 
PR l TV. 16.30 Koncert chopi­
nowski. 17.00 Wjad. 17.05 ry­
godnik dźwiękowy. 17.30 Roz. 
szu miały się wierzby płaczące. 

18.00 Teatr ' PR „Niobe" - K. 
t. Gałczyńskiego. 18.33 W!ązan 
ka melodii. ·18.45 Kącik Starej 
Płyty. 19.00 Wiad. 19.15 Muzy­
ka kameralna. 19.45 Audycja 
wojskowa. 20.00 Wieczór literac 
ko-muz. „W-ieczór z chryzante 
mą" 21.30 (Ł) „Adagio" - kan 
cert. 22.00 Wiad. 22.05 Ogólno­
polskie wiad. sportowe. 22.25 
(LJ Wiad. sportowe. 22.35 Il 
Symfonia Beethovena. 23.15 HI 
re.portat z festiwalu „Jazz· 
:Jamboree". %3.50 Wiad. 

PROGR~M JO 
10.00 Nowe, nowsze i najnow 

ne. 10.40' !\tag. sa'tyryczny. 11.10 

Walter and Connie - rązmow 
kl angielskie. 13.15 łlł ma;i.a 
zyn Andrzeja Stankiew1<;za. 
14.00 Ekspresem przez sw1at. 
u.oo i.·onoarcluwum. 14,20 Pery 
skop - przegląd wydarzen ty 
god1ua. 14.4f> Muzyka na Wa· 
welu. 15.10 t,1lssa ortolia. 15.lO 
Basnie? Włas01eł 15.40 :<:wierze 
ma prezentera - aud. 18.lii 
Obrzędowe p1esnl murzynsiue. 
16.40 Rymy 1 rytmy „Gwiazdy 
Turg1" - wiersze. 17.00 Perpe 
tuum mobile - magazyn. 17.30 
„ Worek Judaszów" pow. 
17.40 Zostały tylko nagrama . 
18.00 Pan mecenas pod palma 
m1. 18.15 Polonia śpiewa. 18.30 
Ekspresem przez sw1at. 18.35 
Przypominamy Ottsa łtedd1nga 

19.00 Zostały tylko nagrania . 
19.14 Poezja i piosenka. 19.30 
Jak wam się podoba? - W. 
Szekspira I cz. 20.00 Bluesy na 
glosy. 20.15 Jak wam su: oodo 
ba? - W. Szekspira U cz. 20.~5 
Bluesv na instrumenty. 21.00 
Jak wam się podoba? . - W. 
Szekspira cz. Ul. 21.30 Melo. 
die z autografem Stanisława 

Mikulskiego. 21.50 Christoph 
Willi ba Id Gluck - „Orfeusz i 
Eurydyka". 22.00 Fakty dnla. 
22.08 Z nagrań Dlnah Washin11 
ton. 22.20 Wybrali ojczyznę. 
22.35 Wieczór ballad na UKF . 
23.00 swoje ulubione wiersze 
recytuje Halina Mikołajska. 
23.05 l\:iuzyka nocą. 

TELEWIZJA 
PROGRAM I 

8.15 TV J<urs rolmczy (z Kra 
kowa). 8.50 Przypomlllamy, ra 
dz1my (.Poznan). 9.0o Dla mło­
dych widzow: TV Klub Smia· 
łych (W). 9.JO „ Wyzyny" 
tilm fab. prod. czechosl. (W) . 
U.OO Dziennik (Wf. 13.15 Prze 
rr;iany (W). 13.45 Dla mlodych 
WldLUW ; „Czaroaz ieJSri.i Kwiat ' 
- film fab. prod. radz. (W). 
15.05 .,Cirrus" - reportaż (W). 
15.20 „ W obiektywie" - notat 
nik z krajów socjalistycznych 
(W). 15.50 Koncert muzyk1 daw 
nej (W). 16.JO P1orkiem I węg 

Iem :z. Krakowa). 15.55 Estra. 
da Literacka: Edgar Lee Ma­
sters - „Umarli ze Spoon R1 
ver" (W). 17.50 PKF (W). 18.00 
Wokół „Kolumbów" pro-
gram dyskusyjny (W). 18.30 
„Berna pamięci rapsod talob· 
ny" - film TVP (W). 18.45 
Klub Sześciu Kontynentów 
(W). 19.20 Dobranoc - „Porwa 
nie Baltazara Gąbki" (W). 19.30 
Dziennik (W). 20.05 „Gryps" -
rep. filmowy (WJ. 20.15 „Jesien 
ne liście" - film fab. od lat 
16 (W). 22.00 Magazyn sporto­
wy (W). 22.30 „Jazz" - pro­
gram muzyczny (z Krakowa). 

P.ROGRAM h 
Kaprysy skrz.ypcowe. 11.35 Scat. \7.45 Wielkie biografie w t\\ 
Uy\l \ilokal~v 'Jazzowe. 12.05 Jnie - Requrem dla ' fletu cza 
Słowackie zawsze zielone. 12.30 rodzlejskieg0 film prod. 
Ekspresem pPzez świat. 12.35 czechosł. (W}. 18.45 „nzeka 
Barok w różnych stylach. 13.00 Kamela" film bulg. (W). 

~~,,~~,,~~~~~,~~,~~~~~~~~~~~~~~,~~ 

AGATA CH RJ6Tłf 

YSPA PRtiM!lrt111'óW 
przqkfad: Tadeusz Jan Dehnel 

- Ciało. zgoda! Ale nie zwł<>ld. Było te 
tyjące cialo kobiety, która panu oe>rnagała 

która oomale>wała na braz olecy . ręce. no­
gi. a twarz ukryła pod tektur<>wyrn ka­
oeluszem. Krystyna. oańska tona, a może 
I ni~ żona . lecz niewatoliwle W<Pólniczka 
pomogła panu oopetnić te zbrodnie. nie 
Inaczej niż wcześniejsza. kiedy „znalazla" 
zwłoki Alicji Ce>rriga11 przyna1mnle1 dwa­
dzieścia minut wcześnle1. nim Alic.1e Cor· 
ru!an zamordował je1 mąt. Edwa,rd Co.rri· 
l(an oan oanie Redfernl 

- Ostrożnie. Patriku! - orzem6wiła Kry 
styna rozka-zu .1ąco ! stX>k<>.lnie. - Nie oi> 
zwól wvorowadzić sie z równowagi. 

- Bez watp1enia - clal!nał Pol•rot - za. 
llflteresuje oana wiadomość. te oolicJa 
hrabstwa Surrey od razu rozpoznała za· 
równo pana lak Krystyne na z.r<>bionyrn 
tutaj l!rupowyrn zdleciu. Bez wahania zo­
staliście obydwo.1e zidentyfikowani, Jako 
Edward Corriga.n oraz Krystyna Deverilł. 
młoda osoba. która znalazla zwłoki. 

Patriik Redfern wstał. Jego orzyjemna 
twarz zmieniła się nie do poznania. oo­
czerwie.niala od krwi l 1a·k l!dYbY na· 
brzmiała. przybrała wyraz nle<>klelznanel 
fu·ri4. Było to teraz oblicze mordercy. ty­
grysa w ludzkim ciele. 

- Ty szpiclu! - ryknął, Przeklęty. 
pa.rszywy ga~iel 
Sk0czył cio orzoou t miotając przekleń­

stwa ucisnął na szyi małe!(o Belga ~lee 
drapieżne i sku rczooe na kształt SZl)O<IJOW „. 

ROZDZIAŁ XIII 

ciągnięte w słonecznym blasku. Gdy ko· 
bieta chodzi. imieJe 1lę, mówi, porusta 
głową, ri:kami„. Aa! To inna sprawa.I Wó· 
wczas dostaega się Indywidualną osobo· 
wość, niewidoczną w trakcie rytuału sio· 
necznego. 

Tamtego dnia rozmawl.allśm:r 0 tle, 
tttóre Jest wszędzie pod slońcem, jak to 
potwierdził wielebny Stefan Lane. Pan La· 
ne jest wyjątkowo czułym Instrumentem: 
zło poczytuje za osobistą udrękę, wyczu­
wa jego obecność, ale w danym przypad· 
ku nie zdawal sobie sprawy, gdzie praw­
dziwego zła szukać. Dla niego objawiało 
się ono w osobie Arlenv Marshall, a zgo­
dni & nim byli niemal wszyscy. 

bo Linda odziedziczyła rude włosy zapew­
ne po matce) zostala skompromnowana I 
publtcznie okryta niesławą. Marshall po­
wtornie przychodzi z pomocą, ale tym 
razem nie znajduje usprawied\lw1enia dla 
swoich uczuć. Arlena Jest głupia, niegod­
na. Jego opieki ant litości, lekkomyslna. 
jednakże mam wrażenie, że kapitan Mar­
shall Widział !ą w stosunkowo prawdzi­
wym świetle l litowa! się nad nią po tro 
sze nawet wówczas, gdy od dawna prze­
atal kochać zonę l drażnilo go jej towa­
rzystwo. Uważał Ją za dziecko, które nie 
potrafi zgłębić księgi tycia dalej niż do 
pewnej określonej karty. 

- W moich oczach Arlena Marshall ze 
swoją obsesją na punkcie mężczyzn stano 
wiła wymarzoną zdobycz dla pozbawione­
go skrupułów mężczyzny specyficznego po 
kroju. Takl typ rozpoznałem od razu w 
Patnku Red!ernie, przystojnym młodym 
człowieku, swobodnym, pewnym siebie I 
be1 wątpienia w niewieścim guście. Dla 
mnie był to awanturnik, który tak czy 
Inaczej musi pasożytować na kobietach. 
Obserwowałem wydarzenia z ulubionego 
miejsca nad plażą l nabierałem pewności, 
że Arłena Jest ofiarą Patrika, nie odwrot 
nie. No i uosobienie &la nie 1 nią ltoJa· 
rzylem, lecz z nim. 

ŁĄCZNOSC - „Kolumna Trll• 
jana" od lat lł (rum.) godz. 
15, 17.30; 2.11. „Mroźny pora- Herkule• Poirot rozprawia! narracyjnym 
nek" od lat Ił godz. 11.an tonem: 

- Ja bylem zdania, te zło mote znaj­
dować się w bliskości ale ucieleśnieniem 
zła nie jest bynajmniej Arie.na Marshafl. 
Jest z nlm związana, zgoda! Lecz na zu­
pełnie różny sposób. Od pierwszej c.hwili i 
przez cały czas później widziałem w niej 
ofiarę • przeznaczenia. Była piękna, efek· 
towna, mężczyźni z reguły oglądali się za 
nią, a zatem przyjmowano, Iż to typ ko­
biety, który niszczy mężczyzn materialnie 
i moralnie. Według mnie wyglądałe to Ina 
czej. Nie ona pociągała mężczyzn w nie­
bezpieczny sposób. Mężczyźni Ją tak po· 
ciągali. Latwo robila podboje, to prawda, 
ale mężczyzn zrażała sobie równie łatwo. 
Prędko mieli jej dosyć. Wszystko, czego 
dowiadywałem się o niej, co ml mówionn, 
nieodmiennie potwlerdzalo ten pogliid. 
Najpierw usłyszałem o mężczyźnie, w któ 
rego procesie rozwodowym Arlena Stuart 
była wymieniona jako współwinna, lecz 
mężczyzna ten nie poślubił jej w rezulta­
cie. Wtedy na scenę wystąpił kapitan 
Marshall, nieuleczalny błędny rycerz, i 
Arlenę Stuart poprosił o rękę. Dla czło· 
wieka nieśmiałego z natury I zamknięte­
go w sobie. wszelkie publiczne pranie bru 
dów musi stanowić najpotworniejszą z tor 
tur. stąd jego miłość. I współczucie dla 
pierwszej tony, która stanęła przed są­
dem oskarżona o nie popełnione mord„~­
stwo. Poślubił Ją I, jak miało się okazać, 
jego ocena charakteru tej kobiety była w 
pełni uzasadniona. Po jej śmierci Inna 
piękna kobieta (mote o podobnym typ:e. 

- Arlena weszła niedawno w posiadame 
znacznej lumy, zapisanej jej przez podsta 
rzałego wielbiciela, któremu nie zdązyia 
się znudzić. Należała do kobiet raz po raz 
okradanych przez tego czy Innego męż­
czyznę. Panna Brewster mówiła o mło­
dym człowieku, który „zrujnował się" dla 
niej. Jednakże w liście znalezionym w po­
koju Arleny ten miody człowiek wyraża 
wprawdzie pragnienie, by obsypywać ją 

klejnotami, ale pragnienia nic nie kosztu­
ją, a młody człowiek dziękuje również za 
czek, który poz-.yoli mu zatuszować spra· 
wę. Oczyw(sty przykład mlodego rozrzut­
nika pasożyiującego na tej kobiecie! Nie 
wątpię, że Patrik Redfern bez trudnosi:I 
wyciągał & niej od czasu do czasu pokaź 
ne kwoty na rozmaite „interesy". Za?ew­
ne olśniewa! Ją historyjkami o wspania­
łych perspektywach, twierdził, że zrobi 
fortunę dla niej l dla siebie. Samotne ko 
biety hez opieki stanowią łatwą zdobycz 
dla osobników takiego pokroju, którzy za­
zwyczaj bezkarnie uchodzą z łupem. Spra 
wa wygląda gorzej l dla oszusta przybie­
ra często obrót niemiły, jeżeli jest w po­
bliżu mąt, brat czy ojciec. Gdyby kapi­
tan Marshall odkrył, co stało -się z ma­
jątkiem żony, Patrik Redfern miałby nie 
lada orzech do .zgryzienia. Nie przejmował 
się t11 perspektywą, bo zamierzał pozbyć 
się Arleny w stosownej chwili tak, Jak 
pozbyl się przy pomocy morderstwa ko­
biety, którą poślubił jako Edward Corri­
gan i nakłonił, aby wysoko ubezpleczył3 

MŁODA GWARl>JA - ·„wielk~ - Wszystko zaczęło się tamtego dnia, 
iniłość" od lat lł (f~anc.) g. kiedy rano siedzieliśmy tu I rozmawiali 
10 1"1 H. Dńl Filmu Radził'· 0 ciałach ogorzałych od słońca, które leżą 
ckteg~ „Labirynt miłOści" od szeregami, niby mięso w Jatce. Wtedy u-
lat 14 godz. 18, 18, 20; 2.11. przytom.niłem sobie, jak znikome różni~e 
jak wyżej Istnieją między poszczególnymi clałam\. 

MUZA - nnl Filmu Radzi•- Oczywiście, jeżeli przyjrzeć się bliżej, za­
ckiego" „Lenin - karty ży- stanowić, różnice widać. Ale na pierwszy 
ciorysu" „d lat 14, godz. 18, nut oka? Jedna średnio dobrze zbudowa-
17.15, 18.30 „Dziewczyna z na młoda l:<obieta do złudzenia przypoml· 
walizką" od lat 18 (Wł.} godz. na wszystkie Inne. rara br_11zowych nóg, 
19.45; Ul. jak wyżej I para brązowych ramion, posrodku troche 

OKA - „Gwiaźdy Egeru" od kostiumu kąpielowego; po prostu ciało roz 
się na życie. j 

(55) (Dalszy ciąg nutąpi) 

19.20 Dobranoc (W). 19.30 Dzlen 
nlk (W). 20.05 Scena Mono• 
dram: Mar ia Rutkiew1czowa -
„Granicą Istnienia" (W). 20.50 
„Schwytane stewą" a cf· 
klu: Historia z tej demi W). 
21.20 Recital° fortepianowy Ber 
narda Ringelsena 1W). 

PONIEDZIAł.EK. 2 XL 

PROGRAM I 

u.oo „Opowieść 0 prawdzi· 
wym człow:eku" - słuch, 11.30 
Dedykujemy Jl zrn :an'9. 11.łS 
Porady praktyczne dla koboet. 
12.05 Z kraiu I ze świata . 12.25 
Więce1 lep iej. tan !e 1 12.45 Rol 
nlczy kwadrans. 13.00 Z życlł 
zw.azku Radz1eck .ego 13 .20 Mu 
zyka ludowa . 13.40 Rytmy I 
melodie. 14.00 Rozmowa o kul­
turze. 14.15 lJtworv wioloncze· 
Jowe. 14.30 Co ~ie wam w te1 
audvr..11 na1bardz;eJ oodoba. 
\5.00 Wiad. 15.05 Gncfzina dla 
dz · ewcząt i chłooców. 16.00 
Wiad„ 16.05 Alf~ i omega. 16.30 
Popołudnie z rnłocfnśclą. 18.!!0 
Muzvka I aktuałrośc; 19.15 Z 
ksiel(arskie! \adv. 19.30 Kompi> 
,ytor • 1ego olosen ki. 20.00 Dzi.en 
nik. 20.25 Wieczór orzv świe­
cach. '0.41 Kron'ka ~portowa. 
21.0n Jesienne ~tnsowan ; e wody 
amoniakalnej. 21.2n Chw'l> mu­
zvki. 21.25 Pieć m ' nut " wvcho­
wan\u . 21.30 Samuel B'>l!urnil 
Linde. 22.00 Wiecznrr v ko n Pert 
życzeń. 22.41 Gra Poznańska 15-

-tka Radiowa. !3.00 tJ wydanie 
Dziennika. 23.10 Korespondencja 
z zagran :cy. 23.15 Koncert. 24.00 
W lad. 

PROGRAM li 

10.25 W Jeziorar,ach 10.55 
z dawnvch l na.lnowszych ~art 
muzyki oolskiej. 12.05 z kraju 
1 ze świata. 12.25 Arnold Bax. 
Poemat svmfon1czny. 12.40 (L) 
komun:katy. 12.45 ,Z naukow· 
cem w terenie" - reo. 12.55 (L) 
„ W Ozorkowie oset rośnie". 
13.05 (Ł) 5 minut o sporcie. 13.10 
(Ll Obrazy Canaletta I Picassa. 
13.40 .. Kiedy pada śnieg" 
opow 14.00 Wiad. 14.05 Melo· 
die na Dzoeń Wspomr.•l eń. 
14.40 „Sześć zapałek'' 
opow. 15.00 Kor:·cert 18.00 Wlad. 
15.05 „w n~stroju". 16.45 Aktu­
alności Łódzkie. 17.00 (Łl Na 
różnych Instrumentach. 17.20 (Ł} 
„Ile nas to kosztuje" - kom. 
17.35 (L) Piosenki K. Cwynq-a, 
W. Korcza 1 T. Woźntakowskie 
l!o 17.50 (L) „Pustyr~ia na zato 
rzu" - rep 18.20 - Sonda. 19.00 
Echa ctn1a. 19.15 10 lekcja ję· 
zyka ros 19.31 .• zwyciestwo" -
słuch 20.0? Koncert 20.47 ł'f<>tat 
nik kulturalny 20.57 d c. kon­
certu. U.41 Chwila prozy. 21,45 
Wieczorne Impresje muzyczne. 
22.00 z kraju I ze świata . . 22.27 
Wiad sport, 22.3p Melodie przed 
snem: 22.40 Nowiny I nowin.ki. 
2'/..óó Koncert '/.3.lli tv Rep. s 
Mi-ędzyr~tbdowego Festlwal\I 
.,Jazz Jamboree". 13.BO Wlad. 

PROGRAM Ili 
10.30 Ekspresem przez świat. 

10.35 Wszystko dla pań. 11.ł5 
Anna Karenina" pow. 12.05 Z 

kraju i ze świata. 12.25 Koncert 
muzyki uniwersalnej, 13.00 ,\Ila 
krakowskiej anter.-ie. 15.00 r,.u­
dzie, sprawy, obyc~aje - gawę­
da. 15.10 He1tor Villa - Lobos 
- Koncert na ,1titarę. 15.30 Eks• 
presem przez swiat. 15.35 Mło­
dość niejedno ma imię. 15.50 
Różne barwy bluesa. 18.15 Nasz 
rok 70-ty. 16.30 W rytmach pa­
rzystych i nieparzystych. 17.00 
Ekspresem przez świat, 17.05 
Quodlibet. 17.30 „Worek Juda~ 
szow" oow. 17.40 Nie tylko me­
lodia. 18.00 Tydzień na UKF. 
18.15 Jazz ze „St<>doły". 18.30 
Ekspresem przeir świ.at. 18.35 
Dionne Warwick „soul &Aster". 
19.00 „Wiejski Sherlock Holmes" 
Wiła Lipatowa. 19.30 Nagra.I I 
zaspiewai. 19.45 Polityka dla 
wszystkich.. 20.00 Muzyczne pre­
miery, 20.20 Toasty - gawęda a 
piosenkami. 20.35 Plyty ua.sze. 
21.00 Nie czytaliście - to postu­
chajcie, 21.20 Muzyka a jedr.iej 
płyty - Mano! Esoobar. 21.45 
Modest Musorgski „Borys Godu 
now". 22.00 !!'akty dnia. 22.08 
Gw:azda sied'm<U wieczorów -
Grupa ABC. 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu. 23.00 Swoje ulu­
bione wiersze - recytuje Hali­
na Mikołajska. 23.05 Muzyka 
nocą. 23.50 Na dobranoc śpiewa 
Ludwik Sempoliński. 24,00 W1ad, 

TELEWIZJA 

15.2-0 Politechnika TV: Fizyka 
kurs przygotowawczy „Staty· 
ka ciepła sztywnego" (Z Gdań­
ska). 13.55 Politechnika TY: Fi 
zyka kurs przygotowawczy 
Maszyny proste (z Gdanska) 
15.JO Dzien01k (W}. 16.40 Dia 
dzieci; Zwierzyniec - w pro­
gramie m. in. film o przygo­
dach psa Augie Doggie oraz 
goryla Magilli (W). li.30 Echo 
stadionu (W). 17.35 „Gołąbek" 

- impresja poetycko-muzycz­
na - film prod. czech. (W). 
18.15 Eureka (z Krakowa). 18.55 
Wiadomości dnia (L). 19.20 Do 
branoc - „Mis z okienka" (W}. 
19.30 Dziennik (W). 20.05 Teatr 
Telewizji; Carl Zuckmayer 
„Kapitan z Kćipenick" (W). 
Po teatrze ok. 21.40 Ludwik 
van Beethoven - II Symfónia 
O-dur opus 36. Gra Państwowa 
Orkiestra NRD (W). 22.15 Dzien 
nik (W). 22.35 Politechnika TV: 
Fizyka kurs przygotowawczy 
(powtórzenie z Gdańska). 23.10 
Politechnika TV: Fizyka k~rs 
przygotowawczy (powtórzenie & 
Gdańska). 
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